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„Pan Bóg wzi¹³ cz³owieka i umieœci³ go 
w ogrodzie Eden, aby uprawia³ go i dogl¹da³”. 

Z czym wi¹¿e siê nieœmiertelnoœæ? 
Czy  z tym, aby dogl¹daæ i uprawiaæ to co zadane? 

Po tych pytaniach nie jest wa¿ne czy Raj by³ pierwszy 
czy cz³owiek. Wa¿ne jest, aby zadaæ sobie jeszcze jedno: 

czy potrafiê ¿yæ w miejscu, w którym jestem? 
A mo¿e bardziej klinicznie – po czym poznaæ ¿ycie, 

a po czym œmieræ? 
Bóg zawo³a³: „gdzie jesteœ”? S³yszysz?

”The Lord God took the man and put him 
in the garden of Eden to work it and take care of it?” 

What is immortality about?  about working 
and taking care of what has been assigned to us? 

After asking such questions, it is no longer important 
what was first: Paradise of man. 

What is important is to ask another question: 
Can I live in the place where I am? 

Or maybe more clinically: how to recognise life, 
how to recognise death?

God called: ”Where are you?” Can you hear?

PASCHA
El¿bieta Wasy³yk
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El¿bieta Wasy³yk jest autork¹ szeregu przedstawieñ o tematyce pasyjnej, 

których bohaterom nadaje rysy w³asne lub swoich  bliskich. W obrazie „Wieczerza” 

(1992) tradycyjne figury aposto³ów zast¹pi³a rodzina malarki, a Chrystus uobecniony 

zosta³ w postaci wina i chleba na patenie. Na tym jednak koñcz¹ siê analogie. 

Dzia³alnoœæ artystyczna Wasy³yk jest bowiem bogata w motywacje religijne. 

Twórczoœæ m³odej malarki wyrasta z wiary, a obiektywizacja tematów i treœci 

biblijnych idzie w parze z nasycaniem ich w¹tkami autobiograficznymi. Opowieœæ

o grzechu pierworodnym i jego dramatycznych konsekwencjach - cierpieniu, 

samotnoœci, wyobcowaniu ze œwiata innych stworzeñ, jak¹ snuje Wasy³yk we

wczesnych obrazach z cyklu „Wygnanie z Raju wed³ug Masaccia” (1990), przeradza siê 

niepostrze¿enie w malarska relacjê z poszukiwania g³êbszego sensu istnienia. Artystka 

stara siê najwyraŸniej odebraæ ¿yciu pozory absurdalnoœci, nadaæ mu sens wy¿szy, 

nieprzemijaj¹cy i skierowaæ ludzkie pragnienia na to co jasne, wieczne, œwiête. 

Cierpi¹cy S³uga Jahwe o twarzy malarki, przedstawiony w typie ecce homo  lub jako 

wêdrowiec towarzysz¹cy cz³owiekowi w trudnej drodze do wiecznoœci, nie jest jedynie 

Synem Cz³owieczym skazanym na œmieræ krzy¿ow¹. Jest przede wszystkim 

Odkupicielem uwalniaj¹cym ludzi z niewoli grzechów przez sw¹ ofiarê ekspiacyjn¹. 

Upodobnienie siê do Chrystusa traktowane mo¿e byæ jako wyraz pragnienia dzielenia 

z Nim Jego przeznaczenia, uczestnictwa w Jego cierpieniu i chwale. W ten sposób

w malarstwie Wasy³yk materializuje siê ewangeliczne przes³anie o naœladowaniu

Chrystusa, zawierajace siê w formule „PójdŸ za Mn¹”.

Reanata Rogoziñska:

„Inspiracje pasyjne w sztuce polskiej w latach 1970-1999.” s. 125

Ksiêgarnia Œw. Wojciecha. Poznañ 2002.
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„Martwa natura z pragnieniem”
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„Wygnani z raju wg Masaccia V”

S¹ „wygnania”, które  w sensie 

koniecznoœci opuszczeñ, odsuniêæ lub innych 

przypad³oœci ratuj¹ wielu, czasem tak¿e przed 

piek³em. To pierwsze, z Raju, ratuje wszystkich, bo 

czym by³oby wieczne ¿ycie pod prêgierzem 

doczesnoœci,  w sytuacji nierozwi¹zanej,  

niedokoñczonej, zamkniêtej w bólu?

Zerwanie relacji z Bogiem powoduje brak 

mo¿liwoœci dojrzewania. Wprawdzie dokonuje siê 

ruch, ale na poziomie pozbawionym braku tej 

pierwszej relacji, nie ma on kierunku wstêpuj¹cego, 

jedynie postêpuj¹cy, zwi¹zany z natur¹, która

sk³aniaj¹c siê do stawiania zarzutu Bogu, albo do 

ostatecznie nie-efektywnego wy³¹czania Go 

z ludzkiego losu, okalecza niejednego cz³owieka, 

przymykaj¹c jego potencja³. Brak wielu 

mo¿liwoœci realizacji, bêd¹cy konsekwencj¹ 

wygnania, nie zmieni³ ró¿norodnoœci w obrêbie 

postaw ludzkich. Adam i Ewa w „Wygnanych 

z Raju wg Masaccia”, to dwa typowe bieguny,

miêdzy którymi sytuuj¹ siê nieogarnione 

tajemnice poszczególnych serc. Adam z dwiema 

g³owami to nie tylko przeintelektualizowana 

postawa, która przypomina bezmyœlnoœæ, ale 

równie¿ postawa nieustannego roztrz¹sania w sobie 

i szukania winnego wœród innych. „Niewiasta,

któr¹ postawi³eœ przy mnie, da³a mi owoc 

z tego drzewa i zjad³em”. To jest fakt. Poniewa¿ nie 

by³ to gwa³t, przyczyna tkwi w sercu Adama. Choæ 

w dzia³aniu jest drugi, to jest tak samo winny.

Ewa to druga postawa - nie szuka winnego. 

Nie oskar¿a i tym samym nie pomniejsza obrazu 

innych w sobie. Zwiód³ j¹ nieprzyjaciel cz³owieka.

Zwiód³ j¹ tak, jak zwodzi ka¿dego. Zobaczy³a 

przyczynê u samego Ÿród³a. Cz³owiek czêsto czyni 

to z³o, którego nie chce, bo brak zaufania do Boga 

zniekszta³ci³ jego naturê, gdy by³ jeszcze w Raju. 

Maj¹c tê prawdê w sobie, Ewa nie dŸwiga 

dodatkowych brzemion. D³onie zbyt wielkie 

troszcz¹ siê jedynie o to, co jest jej zadane. 

Jest uboga, jest u-Boga, bo teraz we wszystkim 

zale¿y od Niego. Jej spojrzenie ku Niebu jest 

utrudzone i ufne. Uzna³a swój grzech. Doœwiadcza 

jego owocu. Spodziewa siê pomocy od swojego 

Stwórcy i nie doznaje zawodu. 

“Banished from Paradise according to Masaccio V”

There are “banishments” that, in their 

necessity of abandonments, withdrawals and the like, 

rescue many - sometimes even from death. The first 

one, from Paradise, rescues everybody; for what 

would the eternal life  look like under a ban of 

temporality, in an insoluble situation, unfinished 

and closed in pain? 

The act of breaking off the relationship 

with God results in a lack of  growth. And although 

a move is made, it is not ascending, but progressive 

in nature on a plane which is missing this lack of the 

first relationship, and is related to nature which tends 

to lay the blame on God, or on the final ineffective 

exclusion of God from the human fate, it hurts 

many a person, closing down their potential. The lack 

of the possibility of self-realisation, which is a 

consequence of the banishment, did not change the 

variety of human attitudes. Adam and Eve in 

“Banished from Paradise according to Masaccio” are 

two typical poles between which inconceivable 

secrets of individual hearts are situated. Adam with 

two heads,  not only represents an over-

intellectualized attitude that resembles silliness, 

but also an attitude of incessant internal discussions 

and looking for somebody to blame. “The woman 

you put here with me  she gave me some fruit from 

the tree and I ate it”. Yes. True. But because he was not 

forced to eat, the blame lies also in his heart. 

Although she is involved in this act, he is also 

to blame. Eve represents another attitude here. 

She does not accuse anyone, and thus she does not 

belittle other people's image in her mind. She had 

been deceived by the enemy of men. She was deceived 

in the way he deceives everybody. She saw the very 

source of the cause. Man often keeps on doing evil 

which he does not want to do, because the lack of 

trust in God deformed his nature when he was still 

in Paradise. Being aware of this truth, Eve does not 

bear more burdens. Her hands are too big, but they 

take care only of what is assigned to her. She is poor. 

She is with God because she is dependent on God, 

trusts Him in everything. Her gaze into Heaven is 

weary, and full of trust. She saw her sin. She is 

experiencing its fruit. She is expecting help from her 

Saviour and  is not disappointed.
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„ Kokony”

„ K o k o n y ”  t o  i n a c z e j  „ P o r t r e t  
niemoralnoœci”. Ciemna postaæ z za kokonu, to 
duch nieczystoœci, patron morderczych myœli. 
Ma wiele twarzy, a ka¿da pluje w twarz mi³oœci. 
Mi³oœæ jest jedna, cierpliwa i ³askawa, nie zazdroœci, 
nie szuka poklasku, nie unosi siê pych¹, nie 
dopuszcza siê bezwstydu, nie szuka swego, nie 
unosi siê gniewem, nie pamiêta z³ego, nie cieszy siê 
z niesprawiedliwoœci  (l Kor 13.4-6), bo wspó³ 
weseli siê z prawd¹ i kiedy spotyka drugiego 
cz³owieka, w którym odnajduje siebie, wchodzi 
z nim w przymierze twórczej wspó³pracy lub 
jeszcze bardziej - wspó³bycia i wtedy z dwojga 
powstaje trzecie, nie  jako owoc samozadowolenia, 
ale szczêœcia.

“Cocoons”

“ C o c o o n s ” ,  i n  o t h e r  w o r d s  
“A Portrait of Immorality”. The dark figure 
behind the cocoon is the spirit of impurity, the 
patron of murderous thoughts. It has many faces, 
and each of them spits love in the face. Love is one, 
patient and kind, it does not envy, it does not boast, 
it is not proud, it is not rude, it is not self-seeking, it 
is not easily angered, it keeps no record of wrongs, 
it does not delight in evil (1 Cor, 13: 4-6), because it 
rejoices with the truth and when it meets another 
man in whom it finds itself, it enters the covenant 
of creative co-operation or even more  coexistence 
with him and then, out of the two comes the third, 
as the fruit of happiness rather than self-
satisfaction.
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„ Kokony”
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“Open up”

 If “evil” becomes an objectified concept 

to such an extent that it prevents oneself from 

seeing one's own blame, fighting it in different 

situations, even through the most altruistic 

impulses of the heart, does not bear much fruit.

It is exactly the moment when “Judas's problem” 

may suddenly come up. Whereas the expression 

“this is wrong” may indicate hidden pharisaism, 

the words “I have sinned”, “It is my fault”, make 

the heart continually cling to Jesus, who always 

seeks that which was lost.

„Otwórz siê” 

 Je¿eli „z³o” staje siê pojêciem tak 

obiektywnym, ¿e nie pozwala na uœwiadomienie 

osobistej winy, przeciwstawianie siê mu, w ró¿nych 

sytuacjach, w najbardziej altruistycznych 

porywach, nie owocuje obficie. I wtedy „problem 

Judasza” mo¿e dotkn¹æ znienacka. Gdy 

w stwierdzeniu „to jest z³e” mo¿e byæ skryty 

faryzeizm, to w stwierdzeniu „to jest grzech, 

moja wina” serce wi¹¿e siê nieustannie z Jezusem, 

który zawsze szuka tego, co zginê³o.
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„Otwórz siê”
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“Open up”
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„Oto jestem” I

Abraham zobaczy³ siebie w oczach samego Boga. „Co wiêcej: wzi¹³ siê w garœæ 

i stan¹³ przed obliczem Boga. Zdoby³ siê na to, czego nie zrobi³ Adam. Wiara sprawi³a,

¿e siê w nim narodzi³o nowe „ja”: „oto jestem”. ( J.Tischner)

„Oto jestem” rozbrzmiewa w czasie spotkania, ws³uchiwania siê. Milczenie jest 

z³otem, a zaraz za nim ws³uchiwanie siê - ono jest jak diament, bo wi¹¿e siê z rozumieniem, 

które jest, o tyle trudniejsze od milczenia, ¿e gdy siê przebije przez pozory pracy, 

musi dokonywaæ wysi³ku w granicach  mo¿liwoœæ pomy³ki i pewnoœci ³aski, aby zacz¹æ 

wspó³brzmieæ nie na zasadzie równego z równym, ale jednego w Pierwszym, jednego 

w Jedynym.
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„Oto jestem” I
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„Oto jestem” III

Cz³owiek odpowiadaj¹c Bogu: „oto jestem” odpowiada równie¿ otwarciem 

drugiemu cz³owiekowi. Andrzej Sulima Suryn napisa³, ¿e:

 „Mi³oœæ jest jak otwarty

  Skarbiec

  ptaki wij¹ w nim gniazda

  I ob³oki ¿egluj¹ swobodnie”.
Znamy te ptaki i te „ob³oki”, które nie wij¹ gniazd, a jednak s¹ 

macierzyñstwem. Bo osi¹ mi³oœci jest przyjaŸñ, albo przymierze. Przy - j a Ÿ ñ jest

d o œ w i a d c z o n y m  spotkaniem z osob¹, a przy - m i e rz e, konstytuuje  siê zawsze 

wokó³ w a r t o œ c i, wyprowadzonej z dobra i  wprowadzaj¹cej w nie tak, ¿e dzia³anie 

ludzkie ma mo¿liwoœæ bycia optymalnie i ¿yciotwórczym, i kulturotwórczym. 
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„Oto jestem” III
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„Jonasz”

Jonasz us³ysza³ wezwanie Boga; „Wstañ, 

idŸ do Niniwy”. Wsta³ i wmiesza³ siê w t³um. 

Wieczorem siedzia³ w kawiarni i d³ugo myœla³. 

Nad kaw¹ przesta³a unosiæ siê chmurka pary, 

a palce tak czêsto przebiega³y stó³, chwyta³y 

papierosy i wylicza³y wszystkie za i przeciw owego 

wezwania, ¿e w koñcu trudno by³o doszukaæ siê 

ich w³aœciwej liczby. Potem  ruszy³ w podró¿. 

A tak naprawdê - uciek³. Mówi¹, ¿e to egoizm. 

W zwi¹zku z jego decyzj¹ wielu spojrza³o w twarz

œmierci.

Przez tego, który ucieka, krêci siê 

dooko³a siebie, ( bo taki ruch wykonuje egoista), 

zostaj¹ zerwane  relacje z innymi i pojawiaj¹ siê 

dramaty rodzinne i spo³eczne. Egoista ma 

wszystko „prywatne-tylko dla siebie", a prywatne 

nie znaczy w pe³ni osobiste. Osobiste ma zwi¹zek 

z osob¹, a ¿e osoba jest wspólnot¹, osobiste 

jest tym, co ulega wymianie. Proces wymiany 

w obrêbie wspólnoty poszczególnej osoby i wielu 

osób, powoduje wzrost i wtedy wezwanie, 

jako  zaproszenie do wprowadzenia suwerennej 

czêœci  w ca³oœæ jest podjête z korzyœci¹ dla wielu. 

Egoizm ograniczaj¹c osobê,  upoœledza j¹ tak 

bardzo, ¿e cz³owiek odczuwa dokuczliwy 

dyskomfort zwi¹zany z brakiem, w myœl zasady: 

„jeden nie ma wszystkiego, wszyscy maj¹ 

wszystko”.

Egoista nie uczestniczy nawet w tym co 

jest jego. Nie wzrasta. Szuka ³atwych rozwi¹zañ. 

Szuka pojedynczo, wed³ug swojego planu,

rozwi¹zañ pojedynczych. Jonasz przyw³aszczy³ 

sobie krzew rycynusowy przez za³o¿enie: „to mi 

siê nale¿y”. Gdy pod nim le¿a³, kosztuj¹c 

upragnionego cienia, nie myœla³ o niczym. W tym 

stanie „nie myœlenia”, który nie by³ kontemplacj¹, 

by³ tak zwi¹zany w sobie, ¿e to co by³o w nim 

jeszcze jak¹œ jego aktywnoœci¹, sprowadza³o siê do 

ci¹g³ego narzekania, którego konsekwencj¹ jest 

równie¿ chorobliwa zapobiegliwoœæ.

Patronem egoizmu jest, dobrze na ka¿d¹ 

okolicznoœæ ubrane, lenistwo - grzech g³ówny.

“Jonah”

 Jonah heard God's calling: “Get up and go 

to Nineveh”. He stood up and merged with 

the crowd. In the evening he was sitting in a café 

and thinking for a long time. The small cloud 

of vapour above his coffee disappeared, and his 

fingers were drumming on the table, grabbing 

cigarettes, and enlisting all the pros and cons 

of God's calling, but in the end he could not count 

them all. Then he set off on a journey. To tell 

the truth  he ran away. They say he was egoistic. 

Many people faced death because of his decision.

The one who escapes turns himself around 

(this is precisely the way he moves), breaks off 

relationships with other people, causes family 

and social problems. An egoist keeps everything 

“private  only to himself”, where “private” does not 

mean fully personal. Personal has something to do 

with a person, and because a person is also 

a community, personal is what is exchangeable. 

The exchanging process within a community 

of particular individuals or a group of people 

brings growth and then the calling, i.e. the 

invitation to introduce a sovereign part into 

a complete whole, is accepted to the advantage 

of many. Egotism, limiting an individual, 

handicaps him so much that he feels a painful 

discomfort because of a lack, according to the 

principle: “one does not have everything, all have

everything”.

An egoist does not even participate in 

what is his. He does not grow. He looks for simple 

solutions. He is looking for particular solutions, 

according to his plan. Jonah took the possession 

of a vine, assuming that “I deserve it”. When he was

lying under it, enjoying its soothing shade, he was 

not thinking about anything. And in this state 

of “non-thinking”, which was not contemplation, 

he was so occupied with himself that activity 

in him became constant complaining, which also 

results in morbid thriftiness. 

The patron of egotism is laziness, a deadly 

sin, dressed properly for every occasion.
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Jonasz z kaw¹”
“
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„Jonasz” IV

„Masz doœwiadczenie tego, „¿e (Bóg) 

mówi”, a wiêc nie jesteœ zgubiony. Wiesz, ¿e skoro 

do ciebie mówi, nie jesteœ pierwszym lepszym 

pierzem na wietrze. Ale to, „¿e mówi” przechodzi 

przez filtr wszystkich twoich uczuæ, emocji, 

doœwiadczeñ, ograniczeñ, skojarzeñ, reminiscencji 

- przez filtr ca³ego mechanizmu twojej ludzkiej 

percepcji”. (ks. J.Tischner) 

Jonasz przyzna³, ¿e mo¿e siê myliæ. 

Doœwiadcza³, ¿e mo¿e staæ siê instrumentem 

manipulacji i spekulacji, w których  Bóg podobny 

jest zdecydowanie do panteistycznego tworu 

pychy, ni¿ do Siebie Samego.

Jonasz zacz¹³ s³uchaæ i myœleæ, a myœlenie 

nie doda³o mu jeszcze jednej g³owy, ani nie 

zsynchronizowa³o dwóch pó³kul mózgowych, ale 

otwar³o jego serce.

“Jonah” IV

“You have heard 'God speak', therefore 

you are not lost. You know that you are not just 

another leaf on the wind, because He speaks to you. 

But the fact 'that He speaks' goes through the filter 

of all your emotions, feelings, life experiences, 

limitations, associations, reminiscences  through 

the filter of all the mechanism of human 

perception”. (Józef Tischner)

Jonah admitted that he could be wrong. 

He felt that he could become an instrument 

of manipulations and speculations, where God 

is not the way He really is, but rather resembles 

a pantheistic creature produced by pride.

Jonah started to listen and think; his 

thinking did not give him one more head  neither 

did it synchronise his two cerebral hemispheres, 

but it opened his heart.
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 „Jonasz IV”
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„Ku Wolnoœci”

Jonasz wyruszy³ w drogê. Miejsce, z którego 
wyszed³, nie by³o okreœlone szczegó³em. Pewnie 
dlatego, ze mo¿e nim byæ ka¿de miejsce i ka¿da sytuacja. 
Najwa¿niejsze, aby wyruszyæ teraz, poniewa¿ nie ma ju¿ 
czasu! To nie jest groŸba, ale œwiadomoœæ realnie 
istniej¹cej prawdy, ¿e  ¿ycie tu  koñczy siê w ka¿dej 
chwili.

Droga by³a prosta. Mia³a w sobie szczególne 
bogactwo, prowadzi³a do spotkania. Jonasz  przechodzi³ 
jakby z pomieszczenia w pomieszczenie. Przed ka¿dym 
rozsuwa³a siê zas³ona, a kolejne by³y coraz mniejsze. 
W koñcu, gdy zas³ona rozwar³a siê po raz kolejny,
zobaczy³ niewielkie i bardzo ciemne miejsce. 
Zawaha³ siê, bo w  takim miejscu mo¿e byæ œmieræ. 
W tej samej chwili wype³ni³y go s³owa- Jestem ¯yciem 
i Zmartwychwstaniem, ku wolnoœci ciê prowadzê.
Wiedzia³, ¿e nie musi iœæ dalej. Zrozumia³ równie¿, ¿e 
je¿eli ̄ ycie i Zmartwychwstanie go prowadzi, to bêdzie 
¿y³! Wbrew lêkowi przed nieznanym, wszed³ i ... 
oniemia³, gdy œciana jedna po drugiej zaczê³y odpadaæ. 
Zobaczy³ now¹ przestrzeñ. Wype³niona œwiat³em, 
z czyteln¹ lini¹ horyzontu i jakby jednoczeœnie z jej 
brakiem, co dawa³o poczucie pe³ni, otula³a go zewsz¹d 
daj¹c wszelk¹ mo¿liwoœæ ruchu. Ta przestrzeñ udzieli³a 
siê jego sercu. Odpoczywa³. By³ wolny, bo „ kiedy ktoœ 
zwraca siê do Pana, zas³ona opada. Pan zaœ jest Duchem, 
a gdzie jest Duch Pañski - tam wolnoœæ. My wszyscy 
z ods³oniêt¹ twarz¹ wpatrujemy siê w jasnoœæ Pañsk¹ 
jakby w zwierciadle, za spraw¹ Ducha Pañskiego, coraz 
bardziej jaœniej¹c, upodobniamy siê do Jego obrazu”. 
(2Kor4.16-18).

Z t¹ drog¹ zwi¹zana jest cierpliwoœæ. Wyp³ywa
ona z pokornego oddania siê Boga cz³owiekowi. Pokora 
jest mi³osiern¹ wyrozumia³oœci¹, a cierpliwoœæ jest  jej 
funkcj¹. Œw. Pawe³ wymienia cierpliwoœæ jako pierwszy 
przymiot mi³oœci i koñczy stwierdzeniem, ¿e mi³oœæ 
wszystko przetrzyma. To „przetrzyma”, jest tylko 
innym wyrazem cierpliwoœci. Bóg zna mo¿liwoœci 
ludzkiego serca i wlewa w nie tyle ³aski, ile cz³owiek jest 
w stanie unieœæ. „ Nie zwleka Pan z wype³nieniem 
obietnicy, ale jest cierpliwy w stosunku do was”.
Zwlekanie wi¹¿e siê z przesuwaniem terminu, 
z odk³adaniem na nie wiadomo kiedy. Ma w sobie 
posmak rezygnacji, wyp³ywaj¹cej ze zmêczenia, albo 
opiesza³oœci lub braku zdecydowania. Cierpliwoœæ ma w 
sobie wizjê pe³ni i dlatego nie wyznacza sobie terminu 
czasowego, ale termin mi³osierdzia. Cierpliwoœæ jest 
zwi¹zana z w³aœciwym widzeniem dynamicznego,
niekoñcz¹cego siê obrazu ostatecznego, dlatego Bóg nie 
mo¿e nie byæ cierpliwy, poniewa¿ wie wszystko. Liczy 
¿ycie, a nie czas, tym bardziej ,¿e czas przynale¿ny jest 
tylko naturze. To, ¿e Jonasz swoj¹ natur¹, byæ mo¿e 
teraz, opóŸnia dzia³anie ³aski, nie znaczy to, ¿e koñcowy 
efekt kroczenia ca³ym ¿yciem za Jezusem, bêdzie
rachunkiem matematycznym. Wie równie¿, ¿e chcieæ 
teraz wiêcej ni¿ Bóg, to œmieræ, ale chcieæ mniej ni¿ Bóg, 
to nie ¿ycie! Bóg cierpliwie, w drodze ka¿dego 
zaanga¿owania, rozsuwa œciany ludzkiego serca.

Je¿eli Aposto³ pisze:  Jak z³odziej przyjdzie 
dzieñ Pañski  (2P 3.11), to nie znaczy, ¿e Bóg zadzia³a 
znienacka, aby nas przy³apaæ. Jednak dla cz³owieka, 
który nie wyruszy³ w drogê, nie ¿yje w obecnoœci Boga, 
dzieñ paruzji bêdzie jak z³odziej.

“To Freedom”

Jonah set off on a journey. The place he left 
behind was not specified. Surely, it could be any place 
and any situation. The most important thing is to go 
now, because time is running out! And this is not 
a threat, but the awareness of a real truth that life may 
end any moment.

The road was straight. There was this touch 
of richness about it  it led to meeting someone. 
Jonah passed as if from one room into another. He saw 
a curtain draw aside before each of them, and the rooms 
were getting smaller and smaller. At the end, when one 
more curtain was drawn aside, he saw a very small 
dark place. He hesitated, because one can face death 
in such a place. But at the same moment he was filled 
with the words: I am the Resurrection and the Life, 
I lead you into freedom. He knew he had to go further. 
He also understood that if he was led by Resurrection 
and Life, he would live! Despite the fear of the 
unknown, he entered the room and … became speechless, 
because all the walls fell down, one by one. He saw
new space. It was filled with light, as if with a clear line 
of the horizon and at the same time without it, which 
gave the feeling of fullness. It enveloped him from 
everywhere, enabling him to move anywhere he wanted.
This space entered his heart. He was resting. He was free, 
because “whenever anyone turns to the Lord, the veil 
is taken away. Now the Lord is the Spirit, and where 
the Spirit of the Lord is, there is freedom. And we, 
who with unveiled faces all reflect the Lord's glory, 
are being transformed into his likeness with ever-
increasing glory, which comes from the Lord, who is 
the Spirit”. (2Cor, 3:16-18). 

This road involves patience. It comes from 
God's humble giving of Himself to man. Humility 
is merciful forbearance, and patience is its function. 
St Paul enlists patience as the first attribute of love and 
ends saying that love will persevere. This “perseverance” 
is only another expression of patience. God knows 
the capacity of the human heart and fills it with grace 
to the extent man is able to receive. “The Lord is not 
slow in keeping His promise, but He is patient with 
you.” “Being slow” here means postponing things, 
putting them off till the n-th day. It has a taste 
of resignation in it, which is caused by tiredness, laziness 
or indecision. Patience involves the vision of fullness 
and that is why it sets no temporal deadline His deadline 
is one of mercy. Patience is connected with a proper 
look at the dynamic, infinite eternal image; that is why 
God is patient, because He knows everything. He does 
not count days, but life, even more so because time 
is an attribute of nature. The fact that Jonah may delay 
the working of grace at this very moment, does not mean 
that the final effect of following Jesus all your life will
be a mathematical calculation. He also knows that to 
want more than God does is death, but to want less
than God does is no life, either! Through every 
commitment God patiently separates the walls in man's
heart.

If the Apostle writes that the day of the Lord 
will come like a thief (2Peter, 3:10), it does not mean 
that He acts by surprise, to catch us. Yet the day of the 
Lord will come like a thief to those who have not set 
off on a journey and do not live in the presence of God.
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„Tryptyk z Jezusem Mi³oœiernym”

Gdy Jezus us³ysza³, ¿e £azarz nie ¿yje, 

powiedzia³; „idê, aby go obudziæ”. Jezus idzie od 

pocz¹tku, od chwili gdy nie-wiara zwi¹zuje

œmierci¹ duchow¹. Idzie, aby obudziæ osobê, 

przywróciæ j¹ samej sobie - otworzyæ j¹ na Siebie 

i na ni¹ sam¹, na ten najpierwszy dar Boga, aby 

mog³a przyj¹æ kolejne.

Jezus niczym siê nie zra¿a. Wchodzi 

w martw¹ sytuacjê i uzdrawia, bo jest jedynym 

Zbawicielem. Gdy „dzia³acz dobra” koñczy siê 

w przestrzeni niezrealizowanego dobra, Jezus 

przywraca ¿ycie grzesznikowi i dokonuje za jego 

przyzwoleniem g³êbokiej przemiany serca mówi¹c: 

b³ogos³awieni mi³osierni...(Mt5.7).

B³ogos³awieni, którzy zrozumieli, 

¿e mi³oœæ Boga i grzech, nie s¹ ich prywatn¹ 

spraw¹. B³ogos³awieni, którzy zaczynaj¹ 

od siebie, w których przez wiarê dokonuje siê 

Zmartwychwstanie. B³ogos³awieni, którzy 

chroni¹c Jezusa nie zamknêli Go w sobie. 

B³ogos³awieni, którzy pozwalaj¹ sobie stan¹æ 

w prawdzie, aby staæ siê œwiat³em Chrystusa, 

aby caritas objê³a ca³¹ ziemiê.

“A Triptych with Jesus the Merciful”

When Jesus heard that Lazarus was dead, 

He said: “I am going there to wake him up”. 

Jesus has been going there since the very beginning, 

the moment in which lack of faith brings spiritual 

death. He is going to wake someone up, to bring the 

person back to himself, make him open to Himself 

and to his own self, to the very first gift of God, 

so that he could receive those that follow.

Jesus is not discouraged by anything. 

He enters a dead situation and heals because He is 

the only Saviour. Whereas “an agent of goodness” 

ends in the space of unrealised goodness, Jesus 

brings back someone's life, and, in accord with the 

sinner's will, He changes his heart completely, 

saying: “blessed are the merciful…. ”.(Matt. 5:7) 

Blessed are those who understood that 

God's love and sin are not their private business. 

Blessed are those who start from their own self, 

in whom resurrection through faith takes place. 

Blessed are those who, protecting Jesus, did not 

close Him up in their hearts. Blessed are those who 

stand in truth, in order to become Jesus's light, 

so that caritas could reach the whole world.
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„Duchu Œw. przyjdŸ”. Czarne d³onie.

To wo³anie „przyjdŸ Duchu Œw.” wi¹¿e siê ze œwiadomoœci¹ ubóstwa b³êdów i grzechu, 

które jest „byæ mo¿e najtrudniejsze do zaakceptowania i najbardziej ukryte. Trudno jest ¿yæ 

ze œwiadomoœci¹ b³êdów, z przekonaniem o w³asnej g³upocie, z³oœliwoœci. Czymœ przykrym jest 

ju¿ pope³nianie b³êdu czy g³upstwa ze s³aboœci lub przez nie wiadomo jaki podstêp nieœwiadomoœci”

( S.T. Pinckaers OP w: „Szczêœcie odnalezione”, wyd 1, s.42)

“Come Holy Spirit”. Black Hands. 

This call “Come Holy Spirit” assumes the awareness of one's spiritual poverty and sin, 

which is perhaps “the most difficult thing to accept and is hidden. It is difficult to live when one 

realises one's own mistakes, stupidity, maliciousness. The very act of making a mistake or a folly 

out of one's weakness or due to some unspecified trick of unconsciousness”. (S.T. Pinckaers OP in: 

Re-found Happiness, ed. 1, p. 42)
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„Duchu Œw. przyjdŸ”

Czêsto szukamy sytuacji spektakularnych, pe³nych emocji, a Duch Œw. Przychodzi 

w delikatnym powiewie codziennoœci - tym rytmie mi³oœci, który nadaje kszta³t bochenkom 

chleba, domom, drzewom i drogom dla naszych dzieci. Duch „wieje kêdy chce" i okazuje swoj¹ 

moc w wysi³ku ludzkim, który dzielony z Mi³oœci¹ Ukrzy¿owan¹ prowadzi ku wolnoœci.

S¹ ludzie, którzy rozczulaj¹ siê nad zg³odnia³ym psem, a zabijaj¹ cz³owieka, t³umacz¹c, 

¿e to dla wiêkszego dobra tych, którzy ju¿ s¹. Og³aszaj¹, ¿e wartoœci przetasowuj¹ siê, ¿e s¹ 

zmienne. Wartoœci okreœlone dekalogiem nie podlegaj¹ mutacji. To cz³owiek przez swoje 

nieopanowanie wyznacza im ró¿ne miejsca i dla swojej wygody wprowadza je w karykaturalny 

kszta³t.

Potem szuka Boga prawie wszêdzie, a przecie¿ duch ukryty w chmurze i kamieniu, jest 

obrazem nikogo, gdy równoleg³y w samoœwiadomoœci i samorealizacji jest tylko kszta³tem 

cz³owieka.
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„Przyj¹æ siebie” II

Jezus pragnie powrotu cz³owieka we w³aœciwe dla niego granice. Pragnie 

powrotu do „ziemi obiecanej", aby cz³owiek bêd¹c suwerennym, przyjmowa³ w wolnoœci 

swojego Boga. Byæ suwerennym znaczy byæ to¿samym, tym- samym, kim siê jest 

naprawdê, wiedzieæ kim siê jest i jakim siê jest. Powrót w granice to¿samoœci wiedzie 

przez doœwiadczenie pustyni.

“To Accept Oneself” II

Jesus wants man to come back to his proper place. He desires man to go back to 

"the promised land", so that he, being sovereign and free, could freely receive his God. To

be sovereign means to have integrity, to be identical with what one truly is, to know who 

you are and what you are like. The road back to the borders of identity leads through the 

experience of going through the desert.
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„Pustynia , albo nic”

„Pustynia , albo nic” jest prób¹ 

wyra¿enia czasu zostawiania tego co zbêdne, 

poprzez porz¹dkowanie tego co istotne. Piasek 

pustyni jest niebo - niebieski, bo pustynia jest 

³ask¹. Ka¿de ¿ycie poprzedzone jest trudem 

rodzenia. Je¿eli tak siê nie dzieje, to znaczy, 

¿e trud potraktowany jest jak intruz, nie jak 

zadanie i wtedy ¿ycie, przepe³nione równie¿ 

specyficzn¹ satysfakcj¹ duchow¹, dyskretnie 

podsycaj¹c¹ siebie, nie jest w pe³ni. Wejœcie

w pustyniê jest wyrazem zrozumienia, jest 

odpowiedzialn¹ koniecznoœci¹, aby obroniæ 

inicjatywê Boga. Si³¹ pustyni jest nieustanne 

wo³anie o ¿ycie, nieustanny wysi³ek, który staje 

siê bardziej wspó³brzmieniem ni¿ aktywnoœci¹. 

To jest wyraz wolnoœci osoby stworzonej.

Niebo jest szare, ale to tylko pozór braku 

œwiat³a. „Nic”, które wymienne jest z pustyni¹, 

jest wejœciem w ubóstwo, jest byciem 

u-Boga. Od przejœcia przez pustyniê zaczyna siê 

chrzeœcijañstwo - droga  osoby ludzkiej 

odnalezionej i wyzwolonej przez  Boga.

“A Desert or Nothing”

“A Desert or Nothing” is an attempt 

at expressing a time of giving up that which is 

unnecessary, setting into order that which is 

important. The sand of the desert is heavenly blue, 

because a desert is grace. Each individual life is 

preceded by the pains of labour. If this does not 

happen that way, it means that suffering is seen as 

an intruder rather than a challenge, and then life, 

filled with some specific spiritual satisfaction 

which discreetly feeds itself, is not fulfilled. Your

steps into the desert bring understanding and 

constitute a responsible necessity to defend God's 

initiative. The power of the desert lies in its 

incessant calling for life, a continuous effort which 

becomes more an act of co-sounding than an 

activity. This is an expression of individual 

freedom of those who are created by God. 

Heaven is grey, but it is only the 

appearance of the lack of light. “Nothing”, which 

is exchangeable for a desert, is entering poverty,

is being with God. Christianity begins with 

going through the desert, it is the path of a human 

being, found and set free by God.
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„Walka duchowa”

Gdy Jezus uporz¹dkuje cz³owieka 

w sferze zmys³ów, pozostaje do uporz¹dkowania

serce, miejsce, w którym Bóg spotyka siê 

z cz³owiekiem. Filoteusz z Synaju tak mówi: 

Wielu mnichów (myœlê, ¿e mo¿na pójœæ dalej 

i powiedzieæ - wielu chrzeœcijan) nie dostrzega 

szkody, jakiej doznaje umys³ od z³ych duchów.

Oddaj¹ siê oni praktykom i walcz¹ o w³aœciwe 

postêpowanie, nie dbaj¹ zaœ o umys³, gdy¿ s¹ proœci 

i nieœwiadomi. Przechodz¹ przez ¿ycie, jak myœlê, 

nie zakosztowawszy czystoœci serca, nie znaj¹c 

ca³kowicie wewnêtrznych mroków namiêtnoœci. 

Ilu¿ wiêc nie wie nic o walce, o której mówi 

Pawe³ (Ef 6.12), ani te¿ nie zazna³o jej 

w doœwiadczeniu. Uwa¿aj¹, ¿e wy³¹cznie grzechy 

uczynkowe s¹ upadkami, nie bior¹c pod uwagê 

pora¿ek i zwyciêstw poniesionych w myœli. 

Filoteusz z wielk¹ wyrozumia³oœci¹ koñczy swoje 

spostrze¿enie i nie zmusza nikogo i nie ocenia, 

ale tym, których nape³nia Bo¿e pragnienie 

oczyszczenia duchowego wzroku, przypomina, 

¿e czeka ich inne dzia³anie w Chrystusie oraz 

inna tajemnica. 

Obraz w tej ods³onie ma wiele treœci. 

Pierwsza ukazuje, ¿e powiêkszy³a siê poœród nas

przestrzeñ Nieba o kolejne ludzkie serce. Postaæ 

wype³niona œwiat³em, jakby zanurzona w nim, ma 

œwiadomoœæ zjednoczenia z osob¹ Boga. Duchowy 

ciê¿ar doczesnoœci przejê³o Niebo, które na ziemi 

przyjê³o kszta³t Jezusa Chrystusa. Jezus, a¿ do 

skoñczenia œwiata wzi¹³ na siebie wszystkie 

grzechy ka¿dego cz³owieka i pokona³ moce 

ciemnoœci. Historia jednak siê nie koñczy. 

Walka duchowa toczy siê w poszczególnym 

ludzkim sercu, tym bardziej, je¿eli ono ma 

pragnienie byæ czyste. Linia horyzontu ma tu 

szczególne znaczenie, pokazuje ró¿nice miêdzy 

dwiema naturami. To wydarzenie ma miejsce 

w myœli. Przychodzi do cz³owieka jego 

nieprzyjaciel i próbuje subtelnie wydrapaæ to 

co poczê³o siê w cz³owieczym sercu  z mi³oœci. 

To te¿ jest pustynia... i je¿eli ma kszta³t Krzy¿a, 

bo wy³ania siê z modlitwy, to przemienia istnienie 

cz³owieka w twórcze bycie z Jezusem. A potem, 

tu¿ przy koñcu,  jest ona  jeszcze miejscem, które

„zabiera” cz³owiekowi Boga, bo zabiera Jego

wyobra¿enie. To zabranie wyobra¿enia Boga, jest 

potrzebne, bo Bóg nie jest na obraz cz³owieka 

i potrzeba, aby po¿¹dliwe, egoistyczne „ca³y Mój” 

przesz³o w „ca³y Twój”.

“A Spiritual Battle”

When Jesus puts the sphere of human 

senses in order, what remains in chaos is his heart, 

a place where God meets man. Philoteus of Mount 

Sinai says:  Many monks (and I believe we can say 

more  many Christians in general) do not see the 

destruction in their minds performed by evil 

spirits. They commit themselves to religious 

practices and struggle for proper behaviour, but 

they do not care about their minds, for they are 

simple and unaware. I believe they pass through life, 

not having tasted the purity of the heart, 

completely unaware of the inner darkness of 

passions. How many therefore do not know about 

the existence of the struggle, mentioned by St Paul 

(Eph. 6:12) and have not experienced it in their 

lives. They think that their falls are only caused by 

the vices of works, and they do not take into 

account their failures and victories in their 

thoughts. Philoteus ends his comment with great 

indulgence and does not put pressure on anyone, nor 

does he evaluate; he only reminds those who are 

filled with a godly desire to clear their spiritual 

sight that another activity in Christ and another 

mystery is waiting for them.

The picture in this scene is rich with 

meaning. The first shows that among us the space 

of Heaven has enlarged to encompass one more 

human heart. The figure is filled with light, as if 

plunged in it, and it is aware of being united with 

God. The spiritual burden of temporality has been 

taken away from him by Heaven, which on earth 

assumed the shape of Jesus Christ. Jesus took upon 

Himself all the sins of each individual living till 

the end of the world and he conquered the powers 

of darkness. The story, however, is not over. The 

spiritual battle is going on in human hearts, even 

more so when they have the desire to be pure. The 

line of the horizon is of special importance here, 

as it shows the difference between these two 

natures. This event takes place in one's thoughts. 

The enemy comes to man and in a very subtle way

he tries to steal from him what love has conceived 

in his heart. It is a desert, too… and if it has 

the shape of the Cross, because it emerges from 

prayer, it changes human existence into creative 

being with Jesus. And then, finally, the desert is one 

more place which “takes away” God from man, 

since God is not created in man's image and it is 

essential that the greedy and egoistic “All Mine” 

changes into “all Yours”.
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„ Rodzenie siê do nowego ¿ycia”

Je¿eli ziarno wpad³szy w ziemiê nie obumrze, zostanie tylko samo, ale je¿eli obumrze przynosi 

plon obfity. J12.24. 

Bóg objawiaj¹c swoj¹ mi³oœæ, czeka na decyzjê, nie na kompromis. Nie chodzi tu o duchowy, 

religijny i spo³eczny rodzaj totalitaryzmu, ale o ¿ycie b³ogos³awieñstwami; o wybaczanie siedemdziesi¹t 

siedem razy; o nie dogaszanie nik³ego p³omienia; o cierpliwoœæ; nie szukanie  rozwi¹zania w myœl zasady: 

„cel uœwiêca œrodki”. Ta decyzja wi¹¿e siê z odpowiedzialnoœci¹. Kompromis ³¹czy siê dziœ z tolerancj¹, 

która czêsto mija siê z mi³oœci¹, bo jest introwertyczn¹ i wygodn¹ ucieczk¹ w ró¿nego rodzaju 

zabezpieczenia. Decyzja zawiera w sobie pozytywn¹ odpowiedŸ i ma si³ê rozwi¹zania zawartego w s³owach

Jezusa: „oddajcie wiêc Cezarowi to, co nale¿y do Cezara, a Bogu to, co nale¿y do Boga”. Taka decyzja 

pozwala przebijaæ siê Niebu. To jest bolesne, bo œmieræ jest taka. 

Ta jest  szczególna, bo Pascha.

“A New Life is Being Born”

“Unless a kernel of wheat falls to the ground and dies, it remains only a single seed. But if it dies, 

it produces many seeds.”  (John, 12:24). 

 Revealing His love, God is waiting for our decision, not a compromise. What is meant here is 

not a spiritual, religious or social kind of totalitarianism, but a life of blessings, forgiving seventy seven 

times, not snuffing out a smouldering wick; patience, not looking for solutions according to the principle 

“the end justifies the means”. This decision involves responsibility. Today compromise is related to 

tolerance, which very often has nothing to do with love, because tolerance is an introverted and egoistic 

escape. The decision is a positive answer and has the power of the solution expressed by Jesus's words: 

“give to Caesar what is Caesar's, and to God what is God's”. This decision enables us to struggle for 

Heaven. It is painful, and so is death. 

 This one is special, because of the Passover.
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„Ukrzy¿owanie”

Krzy¿ jest kulminacj¹ pustyni. 

Z jego wysokoœci widaæ, jak  noc siê posuwa i przybli¿a dzieñ, 

w którym po raz kolejny i niebawem ostateczny, zobaczymy, co jest kluczem 

do szczêœcia.
To nie przypadek, nie fantazja artysty, ¿e Ukrzy¿owanie powsta³o 

na tle Zwiastowania. Maryja przejêta, w geœcie oracji rozwinê³a bia³¹ chustê. 
Jej czystoœæ sta³a siê poziom¹ belk¹ Chrystusowego krzy¿a, miejscem, 
w którym Bóg móg³ staæ siê cz³owiekiem i zap³aciæ za grzech Adama i Ewy.

Krzy¿ jest sekretem ¿ycia, a Maryja sta³a siê miejscem zbawienia.

Potrzeba, aby ka¿dy sta³ siê miejscem zbawienia.

  Krzy¿ jest przejœciem. Cierpienie jest po to, by je przejœæ. Jak d³ugo? 

Nie wiem. Ale wiem, ¿e Jezus nie pozosta³ ani na krzy¿u, ani w grobie, bo 

¿yje, bo ¿ywego Go spotykam.

“The  Crucifixion”

The cross is the culminating point of the desert.

 From the top one can see how the night is nearly over and the day is 

approaching in which we will see again, and soon for the last time, the real 

key to happiness.

It is neither a coincidence nor the artist's imagination that 

Crucifixion has the Annunciation in the foreground. Mary, thrilled, has 

unfurled a white scarf in a gesture of prayer. Its purity has become 

a horizontal beam of Christ's cross, a place where God could become man, 

and pay for Adam and Eve's sin.

The cross is the secret of life, and Mary has become a place of 

salvation. It is necessary that everybody became a place of salvation. The 

cross means passing through. Suffering is to be passed through. How long?

I do not know. But I know that Jesus did not remain on the cross, nor in the 

grave, because He is alive, because I encounter a living God.



45



46

„Orantka”.

„ K i m  j e s t  t a ,  c o  s i ê  w y ³ a n i a

z pustyni, wsparta na oblubieñcu swoim?” Pnp 8.5.

To ta, która zostawi³a wszystko, której 

serce jest czyste, a d³onie wstawienniczo oddane 

Niebu. Krzy¿ utrzymuje j¹ w postawie

wertykalnej, bo jest jej krêgos³upem. „Minê³a 

ju¿ zima, deszcz usta³ i przeszed³. Na ziemi widaæ 

ju¿ kwiaty, nadszed³ czas przycinania winnic 

i g³os synogarlicy ju¿ s³ychaæ w naszej krainie” 

Pnp2.10-12. Wszelkie ba³wochwalstwo bardziej 

i mniej œwiadome, lisy mniejsze i wiêksze zosta³y 

schwytane. Jezus jest jej, a ona jest Jego, nie na 

zasadzie posiadania, ale przymierza. 

Teraz nie przeszkadza ju¿ sobie na tyle, 

aby Jezus nie  móg³ w niej iœæ tak, jak sam tego 

pragnie. Jej decyzja jest prosta: wstanê, po mieœcie 

chodziæ bêdê, wœród ulic i placów, szukaæ bêdê 

ukochanego mej duszy. Bêdê go szukaæ w ka¿dym. 

Amen.

“The Praying One”

“Who is this coming up from the desert 

leaning on her lover?” (Song of Songs 8:5).

It is she who has left everything behind, 

whose heart is pure, and whose hands intercede for 

others in Heaven. The cross, which is her 

backbone, makes her stand vertically. “The winter

is past, the rains are over and gone. Flowers appear 

on the earth; the season of singing has come. 

The cooing of doves is heard in our land”. (Song 

of Songs 2:11-12). All conscious and unconscious 

idolatry, smaller and larger foxes, have been caught. 

Jesus is hers and she is His, not because of 

possessing someone, but because of the covenant. 

Now nothing can stop Jesus entering her 

life, and walking in it, the way He wants it. Hers is a 

simple decision: I will get up now and go about the 

city, through its streets and squares; I will search 

for the one my heart loves. I will search for Him in 

everyone. Amen.
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„Jedni drugich brzemiona noœcie”

O pocz¹tku ludzkiej solidarnoœci nie decyduje ludzka mi³oœæ, ale mi³oœæ Boga. Pochyla 

siê ona nad ka¿dym, nie tylko dla niego samego, ale tak¿e dla wspólnoty.  Problem jednego 

cz³owieka ma zasiêg du¿o wiêkszy ni¿ granica jego cia³a. Idzie dalej, do granicy osoby, bo osoba 

ludzka to du¿o wiêcej ni¿ dusza i cia³o, które s¹ ca³oœci¹ w okreœlonym kszta³cie. To równie¿ 

duch, miejsce, w którym cz³owiek stanowi wspólnotê ze swoim Stwórc¹, a przez Niego z drugim 

cz³owiekiem. Radoœæ i grzech, i cokolwiek czynimy, choæ osobiste i indywidualne, w skutkach 

jest spo³eczne. A troska o drugiego cz³owieka, równie¿ tego statystycznego, jest wyrazem

mi³oœci do siebie samego.

“Carry Each Other's Burdens I”

It is God's love that is decisive about human solidarity, not human love. It stoops over

everyone, not only for his own sake, but also for the good of the whole community. One's 

problems extend over the limitations set by one's own body. It reaches further, up to the borders 

of an individual person, because a human being is much more than just body and soul, which 

constitute a whole of a particular shape. It is also the spirit, a place where a man meets his Creator, 

and through Him  he meets another man. Our joy and sin, everything we do, although personal 

and individual in character, has a social dimension in its effects. And concern about the other 

person is an expression of love towards oneself.
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„Jedni drugich brzemiona noœcie” ( 200x200) I
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Odleg³oœæ miêdzy Jezusem a ka¿dym grzesznikiem jest taka sama, 

a w³aœciwie jej nie ma. Pojawia siê jedynie w poszczególnym sercu i wydaje siê nie do 

przebycia, gdy cz³owiek trzyma siê swojej woli i jej konsekwencji; sk¹pego 

wyobra¿enia Boga; przyzwyczajeñ, ograniczeñ, z³oœci, gniewu i bezmyœlnego: „jakoœ 

to bêdzie”.

Ewangelista zauwa¿y³, ¿e Jezus zap³aka³ nad grobem £azarza. Zawsze tak 

p³acze, gdy staje przed œmierci¹ w ludzkim sercu. Odnajduje zwi¹zanego 

ciemnoœciami  i przygarnia do siebie.

Kiedy s³yszy: „Panie, chodŸ i zobacz”, wchodzi w najwiêksz¹ nêdzê 

i niczym siê nie zra¿a. Tylko On mo¿e w ni¹ wejœæ i przemieniæ w ¿ycie to, co ju¿ 

cuchnie. Temu wejœciu towarzyszy zaanga¿owanie innych, poprzez których 

przychodzi i nieustannie wzbudza wiarê: „Czy¿ nie powiedzia³em ci, ¿e jeœli 

uwierzysz, ujrzysz chwa³ê Bo¿¹?”.
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„ PrzyjdŸ” (czerwony)
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„Jedni drugich brzemiona noœcie” (czerwony)
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„ Jezus i Maria Magdalena”

Bóg czeka na „Mariê”. 

To ona porusza do g³êbi Jego 

serce. Jezus pragnie spotkania, 

przytulenia siê do Niego ze 

wzglêdu na Niego samego. 

Wprowadza w nowe ¿ycie 

zawsze po spotkaniu z ni¹, bo 

ona - s³uchaj¹ca, oddana bez 

lêku, otwarta, kochaj¹ca, bez 

baga¿u siebie, jest porêk¹ dla 

tych, którzy przestali czekaæ 

na cokolwiek, jest wiar¹. Bóg 

nie potrzebuje niczego, bo jest 

wszystkim. Potrzebuje jednak 

wiary cz³owieka, nie dlatego, 

aby  móc wejœæ w ludzkie ¿ycie 

(bo jest w nim od poczêcia, 

wpisany swoim Obrazem), ale 

po to, aby przemieniaæ je, 

wyprowadziæ ze œmierci. Wiara

jednego cz³owieka przyspiesza 

i u³atwia innym przyjêcie 

Boga.

“Jesus and Mary Magdalene”

God is waiting for 

Mary. It is she who deeply 

touches His heart. Jesus 

desires communion, clinging 

to Him for His own sake and 

nothing else. Meeting Him 

introduces new life, because 

she gives faith listening, 

devoted to Him, fearless, 

open, loving, devoid of the 

burden of self  gives hope to 

those who do not wait any 

more for anything. God does 

not need anything because He 

is all. Yet He needs human 

faith, not to enter someone's 

life (because He is there since 

his conception), but to change 

it, to lead man out of death. 

One man's faith speeds up 

and enables others to receive 

God.
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„Œw. El¿bieta Wêgierska , jest odpowiedzi¹ na „Ekstazê œw. Teresy” Berniniego. Jeszcze raz podzieli³am p³ótno na 
czêœæ nieba i czêœæ ziemi, aby wyraŸnie zobaczyæ sk¹d to wszystko. El¿bieta jest naznaczona tym samym doœwiadczeniem, które 
rzeŸbiarz wyrazi³ w figurze œw. Teresy.

This is an answer to Bernini's “The Ecstasy of St Therese”. Once again I have divided the canvas into two parts: Heaven 

and Earth, to show clearly where everything comes from. Elizabeth is marked by the same experience that can be seen in the 

sculptor's figure of St Therese.
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„Œw. El¿bieta Wêgierska , albo z Turyngii”
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„Effatha” I 



59„ Effatha” II
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„Œwiêta, œwiêty”

A n t o n i o  d ' A n c o n a  n a m a l o w a ³  „ M a d o n n ê  
z dzieci¹tkiem i œwiêtymi”. Obraz ten wykonany z dyscyplin¹, 
która ods³ania bardziej wysi³ek ni¿ talent autora, poruszy³ mnie 
do g³êbi. Kilkakrotnie wraca³am do niego. P³ótno jest 
uszkodzone. Pomimo pracy konserwatorskiej wizerunek jednego 
z czterech œwiêtych jest nieczytelny, pozostali œwiêci okreœlaj¹ 
swoje miejsca w obrazie tak, jak zobaczy³ i zapragn¹³ tego mistrz 
Antonio. Fundator klêcz¹c u stóp Maryi, pomimo ma³ej g³owy 
i przerysowanych d³oni, jasno wyra¿a swoj¹ postawê. Jest jakby 
przeciwieñstwem tego czwartego œwiêtego, który siê jeszcze nie 
ukaza³. Jego wizerunek zosta³ przykryty neutralnym kolorem 
farby wype³niaj¹cej. Przykrywa ona sob¹ prawdê o wydarzeniu, 
które uszkodzi³o p³ótno. Powierzchnia pozbawiona malatury, 
wyciê³a z obrazu równie¿ czêœæ cia³a ma³ego Jezusa i d³oñ Maryi. 
Gdy przygl¹da³am siê miejscu, w którym powinien staæ œwiêty,
poczu³am, ¿e pod szar¹ plam¹ kryje siê ¿ycie, w³aœciwy, pierwotny 
wizerunek cz³owieka, który jest zaproszony, aby staæ siê œwiêtym. 
Zobaczy³am cz³owieka niezdecydowanego, niedojrza³ego, który 
z szar¹ plam¹ niby ameba, w zale¿noœci od mody, przyjmuje 
po¿¹dany statystycznie wyraz. Zobaczy³am siebie.

Prawda o potrzebie œwiêtoœci zosta³a dziœ przykryta 
laicyzacj¹ tak, ¿e nieuczciwoœæ sta³a siê stylem ¿ycia. W takiej 
sytuacji nawet ochrzczony mo¿e zapomnieæ, ¿e œwiêtoœæ jest dla 
niego. Przygl¹da³am siê temu nieczytelnemu miejscu po œwiêtym 
i g³êbiej zrozumia³am s³owa œw. Paw³a z Listu do Galatów 

1„w bólach was rodzê, a¿ Chrystus w was siê ukszta³tuje”. Wiele 
potrzeba wysi³ku, aby rezygnowaæ z kompromisów, by wilk by³ 
syty i owca ca³a. Patrz¹c na obraz wyobrazi³am sobie cz³owieka, 
który przygl¹da siê œwiêtemu stoj¹cemu obok, maj¹cemu odwagê 
nie wstydziæ siê tego, kim jest od pocz¹tku i na zawsze. Mia³am 
wra¿enie, ¿e ten obserwuj¹cy jest nieuczciwy wobec siebie i innych. 
Stara siê byæ kimœ, kim nie jest i w ten sposób wprowadza w b³¹d. 
Stwarza pozory skromnoœci i nieokreœlania siebie konkretn¹ 
form¹ i kolorem. Przypomina s³ugê, który otrzyma³ jeden talent 
i zakopa³ go w ziemi. W ten sposób koncentruje ca³¹ uwagê na 
sobie, nie podejmuj¹c przy tym dzia³ania, które dope³ni³oby obraz 
jego postaci¹. Tkwi w charakterystycznej dla „teraz” schizofrenii, 

2w sytuacji idiotycznej , która niszczy. Chce prowokowaæ do wielu 
przemyœleñ, skojarzeñ i pragnieñ. Chce byæ oryginalny, sam 
w sobie, a jednak jest okryty szar¹ plam¹ takiej samotnoœci, która 
rodzi jedynie agresjê. Czu³am, jak g³êboko w sobie pragnie byæ 
kochanym. Nie podejmuje jednak wysi³ku, by stawaæ siê œwiêtym.
Odkry³am, ¿e siê boi- znam ten lêk. Dziœ cz³owiek zapatrzony 
w siebie jest zwi¹zany sob¹. Widzi tylko siebie przez siebie 
naznaczonego brakiem przyjaŸni równie¿ z sob¹ samym. Jego 
lêk jest okruchem lucyferyjskiego uniesienia, w którym 
koncentracja na sobie jest echem „non serviam”. Ono zawsze 
zajmuje stworzenie tylko sob¹ samym do tego stopnia, 
¿e „kochaj bliŸniego swego, jak siebie samego” ulega deformacji, 
a ka¿de wyjœcie poza, jest zwi¹zane niepewnoœci¹ i ostatecznie 
budzi lêk. Lêk jest cieniem pychy, nawet wtedy gdy powsta³ 
w sposób nie zawiniony, na bazie wielkich zranieñ. Przy takim 
cz³owieku jest Jezus z Maryj¹ i gronem œwiêtych.

Przez chwilê sta³am w milczeniu, a chwila by³a 
b³ogos³awiona. Zrozumia³am, ¿e œwiêtoœæ cz³owieka, jest 
uczciwoœci¹, jak¹ stworzenie ma wobec swego Stwórcy; 
¿e jest norm¹, poni¿ej której s¹ tylko plamy i braki, jak ten 
w obrazie Antonio d'Ancony; ¿e jest uczciwoœci¹ wobec siebie 
i w koñcu ¿yzn¹ ziemi¹ dla ¯ycia. Jest twórczym korzystaniem 
z daru wolnoœci poprzez wychodzenie zawsze dalej 
i urzeczywistnianie tego co niewidzialne. Zrozumia³am, ¿e dziœ 
potrzeba na nowo odwagi, aby byæ normalnym, ¿e jedynie 
z Jezusem w g³êbiach cz³owieczej bezradnoœci mo¿na rozpoznaæ 

siebie i pozwoliæ wyjœæ sobie na powierzchniê dawno 
namalowanego p³ótna, aby chrzeœcijañstwo nabra³o w³aœciwych 
proporcji. Zrozumia³am jeszcze, ¿e brak doœwiadczenia 
przyjaŸni z Bogiem, sob¹ i drugim cz³owiekiem hamuje 
wszelk¹ dobr¹ inicjatywê i uniemo¿liwia mno¿enie talentów 
w sposób optymalny. Zrozumia³am i to, ¿e Jezus nie wype³nia 
tego braku tak¹ nadprzyrodzonoœci¹, która nie wi¹¿e siê z tym, 
co w cz³owieku jest naturalne. Gdy Jezus ogarnia ca³¹ osobê 
swoim bóstwem, udzielaj¹c w pe³ni Siebie, zaspokaja potrzeby 
cz³owieka równie¿ na p³aszczyŸnie naturalnej w sposób mo¿liwy,
czysty. Je¿eli cz³owiek nie doœwiadczy³ przyjaŸni z drugim, takiej 
wspólnoty chwil, w których, jak napisa³ Karol Wojty³a,
jest ziarno tej samej wiecznoœci, to Jezus wprowadzaj¹c w relacjê 
przyjaŸni z Sob¹, pozwala doœwiadczaæ przyjaŸni z drugim 
cz³owiekiem, aby obraz by³ ca³y. Wype³nia podstawow¹ potrzebê 
wspólnoty, która w swojej przedziwnoœci jest zawsze funkcj¹ 
mi³oœci. Kiedy cz³owiek zakrzyknie jak Adam- „to jest dopiero 
koœæ z mojej koœci” i kiedy wyjmie g³êboko z serca - „dobrze, 
¿e jesteœ”, wówczas pojawia siê chêæ pomno¿enia talentów,
aby wykorzystaæ je rzetelnie, tak jak mistrz Antonio. Niewa¿ne 
jest wtedy, jak wiele ich jest, bo œwiadomoœæ wiary wielkiej
jak gorczyczne ziarno nie ³¹czy siê z matematyczn¹ rachub¹, 
ale z cudem mi³oœci.

Nastêpnego dnia ponownie stanê³am przed p³ótnem 
mistrza Antonio. Stawa³am tak wiele razy. Pragnienie zobaczenia 
czwartego œwiêtego by³o we mnie coraz wiêksze. Ucieszy³am siê, 
gdy zdecydowa³ siê wyjœæ ze schematu, jakim ograniczy³a go 
szara plama. Zacz¹³ dojrzewaæ, gdy dojrza³ siebie wobec tego, 
co niepojête. Zdecydowa³ siê na to, co rodzi siê w ciszy, w 
milczeniu i samotnoœci- innej ni¿ ta, któr¹ zna³. Ta samotnoœæ 
chroni przed duchow¹ œmierci¹. Wygnanie naznaczone darem 
samotnoœci jest jedyn¹ mo¿liwoœci¹, w której „g³êbia przyzywa 
g³êbiê”, jest zgod¹ na wejœcie i wyjœcie z ciemnych zau³ków Ofelu, 
aby narodziæ siê na nowo w S³owie, które sta³o siê Cia³em. 
Zgodzi³ siê na tê przedziwn¹ samotnoœæ i odleg³oœæ miêdzy t¹ 
zgod¹, a czerpaniem z jej owocu, a tym samym na drogê, któr¹ jest 
Jezus. Wo³anie „przyjdŸ”, które w niej siê rozlega, nie wi¹¿e siê 
z pragnieniem nadmiaru, ale zgod¹ na oderwanie od wszystkiego 
co zbêdne. „PrzyjdŸ” wi¹¿e siê z ubóstwem na nowo odkrywanym.
Ono nie jest okreœleniem biedy, lecz ca³ego bogactwa daru. 
Byæ u-Boga, to posiadaæ wszystko i nie mieæ tego co zbêdne. 
Zatem byæ dojrza³ym - to byæ ubogim, a je¿eli ubogim to wolnym. 
Cz³owiek, który zobaczy³, dobrze okreœla relacje i w tym jest 
uczciwy. Bêd¹c takim uczciwym, jest œwiêtym wyrazem wiary.
Poprzez tak¹ wiarê Jezus czyni cuda. Przywraca w³aœciwy kszta³t 
i kolor w sposób niedoœcigniony dla najlepszego konserwatora. 
Wiara jest ³ask¹, któr¹ nale¿y rozwijaæ, ale nie dlatego, ¿e ³aska jest 
zbyt ma³a. £aska jest wiêksza od mo¿liwoœci przyjêcia jej przez 
cz³owieka. Aby przyj¹æ ³askê tak, ¿eby staæ siê znowu darem, 
wspólnot¹ osób, cz³owiek potrzebuje czasu dojrzewania, 
nieustannego wpadania w ziemiê czarn¹ i wilgotn¹, aby daæ siê 
przebiæ ¿yciem nowym. Jedynie w czasie spotykania cz³owieka 
z Bogiem- w modlitwie, dokonuje siê ta tajemnica rodzenia siê 
i obfitowania. Poprzez uzdrowienie id¹ce w prawdzie Krzy¿a 
i Zmartwychwstania, cz³owiek odzyskuje pierwotny wizerunek. 
Zawsze jednak potrzeba ludzkiej wiary, która jest przyzwoleniem 
Bogu, aby Jezus móg³ uczyniæ to,  czego pragnie. Cz³owiek z daru 
Boga jest wolny, a wiara jest szczególnym ukierunkowaniem tej 
wolnoœci na Jego mi³oœæ.

Teraz œwiêty, na którego czeka³am, wychodzi 
z wygodnej szaroœci. Pod pêdzlem Œwiêtego Malarza wychodzi 
z lêku o siebie. Wchodzi w kszta³t i kolor, który z mi³oœci Boga 
od pocz¹tku jest dla niego, aby obraz by³ pe³en. Jedyny 
i oryginalny zaczyna jaœnieæ Œwiat³em.
„Œwiêta, œwiêty” w:Kronika Rzymska 2002).
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“Saint, Saints”

Antonio of Ancona painted “Madonna With a Child 
and Saints”. That painting, which displays the artist's effort 
rather than his talent, moved me deeply. I returned to see it many 
times. The canvas is damaged. In spite of the conservators' work, 
the figure of one saint out of four is blurred; the other saints 
specify their place in the painting in the way Master Antonio 
saw and wanted it. The sponsor, kneeling at Mary's feet, despite 
his small head and overstated hands, expresses his attitude clearly.
He stands as if in contrast to the fourth saint, who has not 
appeared yet. His figure has been covered with the neutral 
colour of the filling paint. It covers the whole truth about the 
event which damaged the canvas. The surface, devoid of paints, 
has cut a part of Jesus's body and Mary's hand out of the painting. 
As I was looking at the place where the saint was supposed 
to stand, I felt life, the primary image of man, which was 
hidden under the grey patch - someone invited to become a saint. 
I saw an undecided and immature man who, with a grey spot 
like an amoeba, assumes a statistically desired shape, depending 
on different trends. I saw myself.

Today the truth of the necessity of saints has become 
concealed by secularisation to the extent that insincerity 
becomes a lifestyle. In this situation even a christened person may 
forget that sainthood is also for him. I watched the unclear spot 
of the absent saint and I fully understood St Paul's words from 
the letter to the Galatians: “My dear children, for whom I am in 
the pains of childbirth until Christ is formed in you”. (Gal, 4:19) 
One has to put a lot of effort in order to give up compromises. 
Looking at the picture, I imagined a man gazing at the saint who is 
standing nearby, and who is not ashamed of who he has been since 
the beginning and for ever. I had the impression that the observer 
was not honest to himself and to others. He is trying to become 
someone he is not, and in this way he is deceitful. He is creating an 
appearance of modesty, and he does not identify himself with any 
particular shape or colour. He is like the servant who received 
one talent and hid it in the ground. In this way he draws
everybody's attention to himself, but at the same time he is 
passive, devoid of any activity that would fill the picture with his 
figure. He is fixed in schizophrenia, which is so characteristic of 
“now”, in an idiotic, destructive situation. He wants to provoke
many discussions, associations and desires. He wants to be 
original, he in himself; yet he is covered with a grey spot of the 
kind of loneliness that can only result in aggression. I felt that 
deeply in his heart he wanted to be loved. But he does not make an 
effort to become a saint. He was afraid  I know this fear. Today
man, concentrated upon himself, is limited by himself. He sees 
only his own person and is seen by himself, who is marked by the 
lack of friendship  even with himself. His fear resembles 
Lucifer's exultation, in which the concentration on oneself is the 
echo of non serviam. It always makes creation occupied with
itself to the extent that “love your neighbour as yourself” is 
deformed, and each time one goes beyond, he is insecure, and in 
the end full of fear. Fear is the shadow of pride, even when it came 
into being without anybody's blame, on the basis of great hurt. 
Jesus with Mary and a lot of saints are with such a person.

I stood there in silence for a while, and it was a blessed 
moment. I understood that being a saint consists in the honesty 
that the creation has for its Creator; it is a standard, a norm, 
below which only blemishes and absence is found, like those 
in Antonio from Ancona's painting. It is being honest to oneself 
and finally fertile ground for Life. It is taking advantage of the 
gift of freedom in a creative way, through going beyond, always, 
and putting into life what is invisible. I understood that today one 
needs new courage to be normal, that it is only with Jesus that, 
in the depths of human helplessness, one can recognise oneself, 

and let oneself go on the surface of a canvas, painted a long time 
ago, so that Christianity could assume new proportions. I also 
understood that the lack of the experience of a relationship with 
God, with oneself, and with another person impedes all good 
initiatives, and prevents talents from multiplying in an optimal 
way. I also understood the fact that Jesus does not fill this 
emptiness with the kind of the supernatural that does not relate 
to human nature. When Jesus embraces the whole person, filling 
him with His Deity, He fulfils every human need, also on the 
natural level, in an acceptable way, purely. If someone has not 
experienced friendship with others, such a communion of 
moments in which, as Karol Wojty³a wrote, there is a seed of the 
same eternity  then  Jesus, in a personal relationship with Him, 
will enable the person to have a relationship with another person, 
and thus will make the painting complete. He fulfils the basic 
need of communion, which is always a fruit of love. When man 
calls out like Adam: “This is now bone of my bones”, and when, 
from the bottom of his heart he says: “So good you are here”, 
then the desire to multiply talents appears, to use them solidly, 
as Master Antonio did. Then their number is not important 
because the awareness of faith, as great as a mustard seed, is not 
a matter of mathematical calculations, but a miracle of love.

The next day I was standing again in front of Master 
Antonio's painting. I stood there many times. The desire to see 
the fourth saint became more and more intense. I was glad to see 
him go out of the established pattern, by which he was limited 
with the grey spot. He became more and more mature, as he 
placed himself in the face of the inconceivable. He decided on 
what is born in silence and loneliness, but not the one he had been 
familiar with. This loneliness protects against spiritual death. 
The banishment marked by the gift of solitude is the only 
possibility in which “the deep call the deep”, and it means “yes” to 
the entrances and exits from every dark nook of Ofel, in order to 
be born again in the Word which became Flesh. He agreed to this 
unusual loneliness, and the distance between this agreement and 
the picking up of its fruit, and at he same time he agreed to the 
way which is called Jesus. The call “Come!”, which rings in it, 
does not involve the desire for surplus, but an acceptance of this 
detachment from everything that is not necessary. “Come” 
involves a newly defined poverty. It is not an expression of 
destitution, but of a whole richness of a gift. To be poor in the 
spirit means to have everything and not have anything redundant. 
Thus to be mature means to be poor, and if poor then free. 
The man who saw defines his relationships well and is honest in 
it. Being honest in this way is a saintly expression of faith. 
Through this faith Jesus does miracles. He restores the proper 
shape and colour in a way that is unattainable by the best 
conservator. Faith is grace, which must be deepened, but not 
because grace is too small. Grace is bigger than the human 
capacity to embrace it. To receive grace in such a way as to become 
a gift to others, a community of persons, man needs time to 
mature. He continually needs to fall in the black wet ground to 
let the new life pierce him. It is only in prayer, the time when man 
meets God, that this secret of giving birth and multiplication can 
take place. Man regains the original image through healing that 
comes in the truth of the Cross and Resurrection. Yet human 
faith is always necessary as it is one's consent to God's will  so that 
Jesus could do what He pleases. Man is free because of the gift of 
God, and faith is the act of particular orientation of this freedom 
to God's love.

Now the saint I was waiting for is coming out of his 
comfortable greyness. Under the brush of the Saintly Painter he 
leaves his fear behind. To complete the picture he enters shape and 
colour, which out of God's love is his since the very beginning. 
The only one, the original, he starts shining with Light.
(Saint, Saints, in: the Roman Chronicle 2002).
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Przestrzeñ, któr¹ zobaczy³am by³a inna. 

Jej wielkoœæ wyznacza³a osoba. Kroczy³a w niej 

i by³a równie przestrzenna jak ona sama. 

Sz³a wolno. Nie wiem, czy by³a to kobieta, 

czy mê¿czyzna, zreszt¹ nie tak wa¿na jest funkcja, 

lecz istota. Sz³a wolno i by³a sama, ale nie samotna, 

bo sz³a w Obecnoœci, której  moje oko nie 

potrafi³o przyj¹æ. Czu³o j¹ jednak ca³e moje 

cz³owieczeñstwo. Ta osoba,  jedna, ale nie jedyna, 

i sama, ale nie samotna, by³a tak czysta, ¿e œwiat³o 

przestrzeni przep³ywa³o przez ni¹ swobodnie. 

Sz³a d³ugo, tak d³ugo, a¿ spotka³a drug¹ osobê, 

któr¹ otuli³a, i przez któr¹ zosta³a otulona. 

Potem obdarowa³y siê tym, co nie jest z nich, 

a by³o to coœ wiêcej, ni¿ naj³atwiej postrzegana

uczuciowoœæ. To by³o coœ, w czym przedziwnoœæ 

seksualnoœci jest tylko czêœci¹, funkcj¹ 

przynale¿n¹ okreœlonemu zadaniu. To by³o poza 

wszelkim po¿¹daniem. Spogl¹da³am na nie 

z podziwem i radoœci¹ tym wiêksz¹, ¿e osoba  bêd¹c 

ca³y czas jedn¹, ale nie jedyn¹ stawa³a siê czêœci¹ 

tak bogat¹ i tak w pe³ni, ¿e coraz wiêcej œwiat³a

wyznacza³o jej to¿samoœæ.

Œwiat³o by³o jakby substancj¹, albo 

inaczej - nie by³o tylko efektem optycznym. 

Mia³o w³aœciwoœci oœwietlaj¹ce i buduj¹ce. 

Wype³nia³o przestrzeñ w osobie i poza ni¹ 

w sposób przemyœlany. Dziêki Niemu osoba by³a, 

porusza³a siê i zmierza³a ku drugiej drog¹ 

rzeczywist¹, pozbawion¹ pozorów Nieba. 

Ta, która zosta³a otulona, oprócz tego, ¿e by³a 

w tej samej przestrzeni co pierwsza, ¿e by³a 

wype³niona, albo  jeszcze bardzie j- zbudowana 

z tego samego œwiat³a, przyjê³a jakby inn¹ formê. 

Ta forma nie by³a brakiem innego kszta³tu, 

ale bêd¹c ca³oœci¹, stawa³a siê ni¹ jeszcze bardziej, 

gdy zosta³a otulona  przez osobê pierwsz¹. 

W tej przestrzeni bycie innym i jednoczeœnie bycie 

tym samym w samej istocie, umo¿liwia³o bycie 

w pe³ni cz³owiekiem a œwiat³o które od zawsze

by³o Mi³oœci¹, by³o spoiwem tak mocnym 

i piêknym, ¿e pe³nia, która powsta³a z dwojga sta³a 

siê obrazem Boga . 

 P O S T      S C R I P T U M

Kana Galilejska jest sytuacj¹, w której 

Jezus zaprasza ka¿dego, aby sta³ siê szczególnym 

ukierunkowaniem, poprzez które Chrystus pójdzie 

dalej. Jezus powiedzia³: „Nape³nijcie st¹gwie 

wod¹”. Jezus postanowi³ uczyniæ dobre wino 

w naczyniach, które nie by³y do tego przeznaczone. 

Katolicy szukaj¹ wiary w Koœciele hierar-

chicznym - i dobrze szukaj¹. W osobach 

konsekrowanych jest wino najlepsze.

Nie znaczy to jednak, ¿e laikat ma siê 

zadowoliæ innym. Jezus zaprasza ka¿dego, aby 

szed³ za Nim. Jezus nie kaza³ szukaæ st¹gwi 

specjalnych, tylko do wina przeznaczonych. Ka¿dy 

chrzeœcijanin, bêd¹cy st¹gwi¹ ca³¹ i pust¹, woln¹ od 

innej zawartoœci, jest gotowy na przyjêcie w pe³ni 

wody- siebie, tego co s³abe i ludzkie (nie myliæ ze 

œwiadomym folgowaniem sobie w myœl - Bóg i tak

przebaczy, bo mnie kocha). A wtedy Jezus na tym 

co s³abe, mo¿e objawiæ swoj¹ moc. Bóg pos³uguje 

siê tym co ludzkie- z mi³oœci¹ Mu oddane, 

aby radoœæ zmartwychwstania sta³a siê udzia³em, 

ka¿dej cz³owieczej historii.

Droga nie jest ani trudna, ani ³atwa, jest 

w¹ska. Odkrywam na niej mo¿liwoœæ odwrotu, 

przez zarozumia³oœæ albo depresjê. Taka sytuacja 

sprawia, ¿e zamieszkuje siê swoj¹ „prywatnoœæ”, 

czyli taki dom, który jest  wiêzieniem i bunkrem. 

W³aœciciel  jego warczy jak pies na ³añcuchu 

na tych, którzy s¹ wolni, albo pragn¹ wolnoœci. 

A gdy nadarzy siê okazja, szykuje im œmieræ. 

Nie chodzi tu jedynie o postawy heretyckie, 

ateistyczne i wszelkie patologie spo³eczne, 

ale równie¿ o zakamuflowan¹ pod gorliwoœci¹ 

i religijnoœci¹ chêæ panowania, a nie s³u¿enia.

Dlatego proszê Boga, aby nie zabrak³o 

nam odwagi. Proszê Jezusa o otwarte i czyste 

serca, aby spotkania z Nim przek³ada³y siê 

proporcjonalnie na mi³oœæ bliŸniego, aby chroni³y 

nas od domów z przeroœniêtymi dachami i pleœni 

w granicach naszych nasion. Amen.

*
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The space I saw was different. It was a man 

who tried to delimit it. He was silently walking 

in it, and was as spatial as the space itself. I do not 

know whether the person was a man or a woman; 

besides, it does not matter what matters is not 

function but essence. He was walking slowly and

was alone, but not lonely because he was walking

in the Presence. My eyes could not accept it, but 

my whole being felt it. That man, one, but not the 

only one, alone, but not lonely, was so pure that the 

light of the space was freely flowing through him.

He walked for a long time, so long till he 

met another man whom he enfolded, and by whom 

he was enfolded. Then they endowed each other 

with what did not come from them, and it was 

much more than obvious emotionality. It was

something of in which sexuality is only a part, 

a function attached to a specific goal. I was beyond 

all lust whatsoever. I glanced and them with

admiration and joy, even greater because the man, 

being one all the time, but not the only one, was 

becoming a part, so rich and full that more and 

more light was delimiting his identity.

The light was like substance, it was not a

mere optic effect. It had the quality of illuminating 

and building up. It deliberately filled the space 

inside and outside the man. Thanks to it the man 

existed, was moving and approaching the other in 

a very real way, without any apperance of Heaven. 

The one who was enfolded, apart from the fact that 

he was in the same space as the first one, and that he 

was fulfilled, or even more created from the same 

light, assumed another shape. The shape was not the 

lack of some other form, but, being a whole, it was 

becoming itself more and more, when it was 

enfolded by the first person. In that space being 

another and at the same time being oneself in one's 

very essence, enabled being to the full, and the 

light, which from the beginning was the Presence 

of Love, was much a strong and beautiful binder 

that the fullness that originated from the two 

became an image of God.

 P O S T      S C R I P T U M

Cana in Galilea is a situation to which 

Jesus invites everyone, so that they could attain 

a specific direction, in which Christ will go 

further. Jesus said: “Fill the jars with water”. Jesus 

decided to make good wine in containers that were 

not normally used for it. Catholics look for faith 

in the hierarchial Church and they search in the 

right place. The best wine is in consecrated persons.

It does not mean, however, that laymen

should be satisfied with other wine. Jesus invites

everyone to follow Him. Jesus did not tell the 

people in Cana to look for special jars, but only 

those that were meant for wine. Each Christian, 

being a whole and empty jar, free from any other 

content, is ready to receive water fully himself and 

that which is weak and human (but this is not to be 

confused with consciously indulding oneself 

according to the principle: God loves me, so He 

will forgive me everything). And then Jesus may

reveal His power through a weak vessel. God uses 

what is human and given to Him with love, so that 

the joy of the resurrection would become part of 

every human history.

The road is neither difficult nor easy, nor 

narrow. In it I discover the possibility of going 

back, due to conceit or depression. This situation 

makes one inhabit one's privacy', i.e. a house which 

is both a prison and a bunker. Its owner, like a dog 

on a chain, howls at those who are free, or want to 

be free. When the right moment comes, he arranges 

death for them. What is meant here is not only the 

heretical, atheistic outlook or social pathologies, 

but also the desire to rule over others rather than 

serve them, hidden under religious fervency.

That is why I ask God for courage. I ask 

Jesus to give us open and pure hearts so that meeting 

Him would be rendered proportionally into loving 

your neighbour, so that they would protect us from 

houses with overgrown roofs and mould within our 

seeds. Amen.

*
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Malarstwo El¿biety Wasy³yk, zaskakuj¹co 
jednorodne tak pod wzglêdem treœci jak i wyra¿aj¹cych je 
œrodków plastycznych, koncentruje siê na problematyce 
cierpienia traktowanego jako nieod³¹czny sk³adnik ¿ycia 
ludzkiego. Inicjuje je dojrza³y artystycznie i do tej pory 
nieprzeœcigniony cykl Wygnanie z raju wed³ug Masaccia 
[1989], bêd¹cy prac¹ dyplomow¹. Ca³¹ póŸniejsz¹ 
twórczoœæ uznaæ mo¿na za jego kontynuacjê, polegaj¹c¹ na 
rozwijaniu i modyfikowaniu zapocz¹tkowanych w nim 
w¹tków. Grzech pierwszych rodziców jest wszak¿e 
przebogaty w nastêpstwa. Zmienia stosunki miêdzy 
cz³owiekiem i Bogiem, staje siê przyczyn¹ z³a na ziemi, 
a nawet wykracza poza œwiat ludzi. Cz³owiek do koñca 
swoich dni musi smakowaæ gorycz owocu z drzewa 
poznania rosn¹cego poœrodku ogrodu zwanego Edenem. 
We wczesnych realizacjach malarskich uwaga malarki 
zdaje siê skupiaæ na samotnoœci cz³owieka, pog³êbiaj¹cej 
siê i z czasem coraz bardziej dotkliwej, pojmowanej jako 
g³ówne Ÿród³o cierpienia. Na jednym z obrazów postacie 
pierwszych rodziców, potraktowane w tym malarstwie 
ekspresj¹, szukaj¹ jeszcze pocieszenia w bliskoœci swych 
cia³, w intymnoœci ³¹cz¹cego je zwi¹zku. Wkrótce 
oddziel¹ siê od œwiata skorup¹ kokonu, by nastêpnie 
odwróciæ siê tak¿e od siebie. Eskalacjê wzajemnego 
wyobcowania wyra¿a równie¿ kolor, przechodz¹cy 
niekiedy z ciep³ej i œwietlistej tonacji z³ocisto brunatnej, 
naznaczonej czerwieni¹ w gamê ch³odnych zieleni 
i b³êkitów oraz zgaszonych szaroœci i br¹zów. 
Bohaterowie kolejnych p³ócien zastygaj¹ w bezruchu 
i pozbawieni wszelkiej witalnoœci trwaj¹ w niezmiennych,
statycznych pozach. Nawet wspólna „Wieczerza” [1991], 
bêd¹ca metafor¹ uczty eucharystycznej, nie jednoczy 
biesiadników pogr¹¿onych w dziwnym letargu 
i ca³kowicie obojêtnych na znak przymierza ze Stwórc¹. 
Tradycyjne figury aposto³ów zast¹pi³a tu najbli¿sza 
rodzina artystki, a Chrystus uobecniony zosta³ w postaci 
symboli: kielicha z czerwonym winem i pateny.

Twórczoœæ El¿biety Wasy³yk nie ogranicza siê 
jednak do ukazania dramatu egzystencjalnego. W jej 
obrazach, ma³o zró¿nicowanych stylistycznie, za to 
wzbogacanych pod wzglêdem ikonograficznym, ju¿ od 
pocz¹tku widoczna jest perspektywa eschatologiczna.
Œwiat cielesny podlega tu sakralizacji, wystêpuje wyraŸna 
interferencja dwóch rodzajów rzeczywistoœci: doczesnej 
i nadprzyrodzonej. Noœnikiem sensów metafizycznych 
staje siê w nich zw³aszcza b³êkit i œwiat³o tradycyjne ju¿ 
symbole epifanii. B³êkit zajmuje tu szczególnie 
uprzywilejowan¹ pozycjê. Czasami, jak w malarstwie
œredniowiecznym otacza postacie, kiedy indziej wtapia siê 
w nie naruszaj¹c ich ci¹g³oœæ i konkretnoœæ mnóstwem 
drobnych dotkniêæ. Powierzchnia p³ócien nie jest 
jednolicie g³adka, lecz tworzy rozedrgan¹, pulsuj¹c¹ 
œwiat³em konstelacjê barwn¹ sprawiaj¹c, ¿e pozornie 
jednowymiarowa wizja ludzkiego istnienia nabiera
znaczeñ sakralnych.

Cierpienie, pe³ni¹c funkcjê oczyszczaj¹c¹, zwraca 
cz³owieka ku Bogu i sprzyja osi¹gniêciu pe³ni 
eschatycznej. Têsknota za wartoœciami absolutnymi, 
wo³anie o sens ludzkiego ¿ycia, wypatrywanie wybawienia
„z bagnistej topieli” staj¹ siê motywem przewodnim 
twórczoœci artystki w latach ostatnich. Postacie, wolne s¹ 
z regu³y od silniejszych emocji, obca jest im postawa
buntu, zniecierpliwienia, b¹dŸ te¿ gwa³townego po¿¹dania, 
tak czêsto demonstrowana w sztuce wspó³czesnej. 
Przeciwnie, cierpliwie znosz¹ udrêkê samotnoœci 
zawierzaj¹c ca³kowicie Bo¿ej opatrznoœci. Trwaj¹
zwrócone ku niebu [cykl: Jedni drugich brzemiona 
noœcie, 1997], wêdruj¹ w skupieniu [W ogrodzie oliwnym, 
1997]. Oto jestem zdaj¹ siê powtarzaæ za bohaterem jednej 
z kompozycji malarskich, stoj¹cym przed szczelin¹ 
œwiat³a [1997]. Artystka stara siê najwyraŸniej odebraæ 
¿yciu pozory absurdalnoœci, nadaæ mu sens wy¿szy, 
nieprzemijaj¹cy i skierowaæ ludzkie pragnienia na to co 
jasne, wieczne, œwiête. Zamieniæ ból istnienia w nadziejê 
na inne, lepsze ¿ycia. Z tego te¿ powodu odwo³ujê siê 
do eschatologii chrzeœcijañskiej, a co za tym idzie do idei 
ofiary i odkupienia. Z³amanie przykazania Bo¿ego 
u pocz¹tku ludzkich dziejów nie udaremni³o przecie¿ 
Bo¿ych planów zbawienia ludzkoœci, które swój punkt 
kulminacyjny osi¹gaj¹ w misterium paschalnym. W tym 
kontekœcie jest wiêc naturalne, ¿e istotnym tematem 
w omawianej twórczoœci jest mêka krzy¿owa Chrystusa. 
Wizerunki w typie Ecce homo [1993], a tak¿e wyobra¿enia 
Ukrzy¿owanego [1992] nale¿¹ do najlepszych obrazów 
Wasy³yk. Wyd³u¿ona, smuk³a, choæ niepozbawiona
szczegó³ów anatomicznych postaæ Chrystusa otulona jest 
szkar³atn¹ poœwiat¹. Pulsuj¹ce krwawym blaskiem, 
umêczone cia³o, na którym widniej¹ liczne rany i œlady 
œciekaj¹cych stru¿ek krwi, sprawia równoczeœnie wra¿enie 
nieziemskiego zjawiska, które za chwilê rozp³ynie siê 
w roziskrzonej czerwieni¹ ciemnoœci. W bliskim 
abstrakcji „Op³akiwaniu” Jego umêczone cia³o widoczne 
jest ju¿ jedynie w postaci p³askiej plamy poch³anianej 
przez smugi zieleni i fioletu.

Obok tych tradycyjnych pod wzglêdem 
ikonograficznym przedstawieñ pasyjnych, pojawiaj¹ siê 
obrazy ukazuj¹ce Chrystusa wspó³cierpi¹cego 
z cz³owiekiem, towarzysza i zarazem przewodnika 
w cierpliwym d¹¿eniu do dobra najwy¿szego [„w ogrodzie 
oliwnym”, 1997]. Bywa, ¿e twarzy Jezusa nadaje artystka
w³asne rysy. Jej twórczoœæ zdominowana przez treœci 
religijne ma bowiem zarazem charakter autobiograficzny; 
wyrasta z g³êbokiej wiary i doœwiadczeñ duchowych 
malarki, co sprzyja autentycznoœci kreowanych przez ni¹ 
wizji artystycznych.

Renata Rogoziñska

Wygnani z Raju
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W czasach, kiedy El¿bieta Wasy³yk 
odbywa³a studia malarskie w poznañskiej PWSSP 
(1985-1990) w twórczoœci znanej czêœci artystów 
polskich dokona³ siê zwrot „w stronê osoby”. Taki 
w³aœnie tytu³ nosi³a jedna z g³ównych wówczas 
wystaw, uznana przez krytykê za manifestacjê nowej 
postawy artystycznej. Cz³owieka zaczêto postrzegaæ 
ju¿ nie tylko jako bry³ê w przestrzeni, pewien kszta³t 
osadzony w widzialnej rzeczywistoœci, stwarzaj¹cy 
ogromne mo¿liwoœci formalnych manipulacji. 
W centrum zainteresowania znalaz³a siê ludzka 
podmiotowoœæ, a tak¿e dramatyczne problemy 
wspó³czesnoœci. Po szaleñczym poœcigu nowoœci, 
unicestwianiu tradycyjnych wartoœci, kryteriów, 
odniesieñ, przyszed³ czas powrotu sztuki do 
zagadnieñ o charakterze egzystencjalnym, a tak¿e 
poszukiwañ g³êbszego wymiaru rzeczywistoœci,
sensu, prawdy. Ta personalistyczna tendencja 
zrodzona w okresie, gdy podmiotowoœæ cz³owieka 
pozostawa³a w sytuacji permanentnego zagro¿enia, 
nie zamyka³a bowiem sztuki w okrêgu doœwiadczeñ
ludzkich. Pokusa ukazania i niewidzialnego, zaklêcia 
w kszta³t plastyczny wartoœci duchowych 
towarzyszy³a nurtowi „figuracji podmiotowej” od 
samego pocz¹tku. Koncentracja na sprawach
cz³owieka, zaanga¿owanie w problematykê 
egzystencjaln¹ sprawi³y jednak, ¿e wyobra¿enia 
religijne, inspirowane na ogó³ tematami biblijnymi, 
ukazywane by³y sub speciae hominis, a wizja Boga 
nabra³a charakteru wyraŸnie antropocentrycznego.

Malarstwo El¿biety Wasy³yk, sytuuj¹c siê 
w ci¹gle ¿ywym, bo stwarzaj¹cym rozleg³e 
mo¿liwoœci kreacyjne nurcie „personalizmu 
metafizycznego”, stanowi oczywiœcie indywidualny 
wyraz tej postawy, cechuje je bowiem swoisty 
ekspresjonizm, rozumiany nie tyle w znaczeniu 
¿ywio³owego eksperymentu artystycznego, 
w którym znajduje gwa³towne ujœcie nieokie³znany 
temperament twórcy, ile w sensie g³êboko 
refleksyjnego i œcis³ego zwi¹zku z prze¿yciami 
osobistymi, nierzadko o pod³o¿u religijnym.

Obrazom m³odej artystki nie sposób wszak 
odmówiæ zarówno formalnej, jak i emocjonalnej 
brawury, choæ nie powstaj¹ one nigdy podczas jednego 
seansu malarskiego, lecz s¹ rezultatem d³ugiej, nieraz 
kilkumiesiêcznej pracy.

(...) Zawarta w obrazach El¿biety Wasy³yk 
wizja losu ludzkiego jest wizj¹ dramatyczn¹. Ukazuje 
rzeczywistoœæ upad³¹, miejsce wygnania, gdzie 
cz³owiek do koñca swoich dni musi smakowaæ gorycz 
owocu z drzewa, które ros³o w œrodku ogrodu 
zwanego Eden. [...]

Powtarzaj¹cy siê gdzieniegdzie gest 
modlitewnie z³o¿onych r¹k jest przede wszystkim 
gestem rozpaczy, wo³aniem z dna poni¿enia 
i samotnoœci. [...]

Twórczoœæ El¿biety Wasy³yk nie wyczerpuje 
siê jednak na ukazaniu najbardziej tragicznych 
aspektów kondycji ludzkiej. Zakorzenienie 
w chrzeœcijañstwie zdaje siê podpowiadaæ artystce, 
¿e bez doœwiadczenia z³a nie da siê poj¹æ realnoœci 
dobra. Z³o wraz z nieod³¹cznym cierpieniem jawi siê 
wiêc w jej obrazach jako dopuszczona przez Boga, 
tajemnicza mo¿liwoœæ wolnego stworzenia, które nie 
zawsze potrafi dostrzec istniej¹ce realnie dobro, 
a tak¿e poj¹æ sens, jaki zosta³ nadany jego egzystencji.

W tym w³aœnie duchu nale¿y, jak siê zdaje, 
interpretowaæ zaskakuj¹c¹, choæ zamierzon¹ 
sprzecznoœæ, która zachodzi pomiêdzy tematyk¹ 
i specyficzn¹ morfologi¹ posêpnych, pe³nych g³uchej 
rezygnacji postaci a kolorystyk¹ p³ócien. Ich tkanka 
malarska jest niezwykle bogata, a tonacja ca³oœci na 
ogó³ ciep³a. Ka¿da plama tworzy niezwykle 
urozmaicon¹ konstelacjê barwn¹. Tylko b³êkit, który 
zajmuje czêsto zastanawiaj¹ce du¿e po³acie obrazu, 
pozostaje czysty, choæ zdarza siê te¿, ¿e artystka 
kaleczy go, wydobywaj¹c na powierzchniê plamki 
czerwonego b¹dŸ jasnego gruntu. Czasami, podobnie 
jak w malarstwie œredniowiecznym, ten kolor raju 
i symbol ³aski otacza figury ludzi, podkreœlaj¹c 
kontury, innym razem wtapia siê w nie, naruszaj¹c ich 
ci¹g³oœæ i konkretnoœæ mnóstwem drobnych œladów.

Przebogata struktura malarska tych 
wysmakowanych kolorystycznie obrazów,
a zw³aszcza wszechobecne œwiat³o i b³êkit staj¹ siê 
wiêc  noœnikiem znaczeñ symbolicznych.  
S¹ œwiadectwem obecnoœci Boga wœród postaci 
skamienia³ych w jak¿e z³udnym poczuciu 
bezcelowoœci istnienia. Sprawiaj¹, ¿e pozornie 
jednowymiarowa wizja ludzkiej egzystencji nabiera 
nowego, ponadnaturalnego sensu.

(fragment wiêkszej ca³oœci)

Z B³êkitem w tle
O malarstwie El¿biety Wasy³yk
Renata Rogoziñska



69

With the blue in a background
On the painting of El¿bieta Wasy³yk
By Renata Rogoziñska

The period falling on the time of El¿bieta 
Wasy³yk's studies at the Academy of Fine Arts 
in Poznañ (1985-1990) was marked in artistic activity 
of many artists with a turn “towards a person”. Such 
a title bore one of the main exhibitions of that period, 
regarded by the critics as the expression of a new 
artistic approach. A man began to be perceived not 
only as a block in space, certain shape set in visible 
reality which allows for excessive possibilities of 
formal procedures. The centre of the interest was 
taken by human subjectivity as well as dramatic 
problems of the present day. The crazy race of novelty 
together with annihilation of traditional values, 
criteria and references brought eventually artists back 
to the art with existential edge which would satisfy 
their need for searching the deeper dimension of 
reality, the meaning and the truth. This personalistic 
trend born in the period, when human subjectivity 
was permanently in danger, did not enclosed the art
within the boundries of human experience, though. 
The temptation to reveal the invisible, to show 
spiritual values in an artistic form has accompanied 
“the subjective figuration” trend since its beginning. 
As the artists were focused on human life and 
commited themselves to problems referring to 
human condition, the religious images, inspired 
mainly by biblical themes, were shown from the 
human standpoint and the vision of God developed 
explicitly anthropocentric character.

The painting of El¿bieta Wasy³yk, though 
having its place in a still lively and producing vast 
creative possibilities trend of “metaphysical 
personalism”, is certainly an individual expression 
of this approach. Its main characteristic is specific 
expressionism understood not so much as 
a spontaneous artistic experiment in which exuberant 
temperament of the author finds its vehement outlet, 
but as a deeply meditative and close connection with 
personal experience, often based on religious 
background.

Although the paintings of the young artist 
are definitely full of both formal and emotional 
daring, they are never created during one painter's
session but are the effect of a long work, which 
sometimes lasts a few months.

[...] The vision of human plight implied 
in El¿bieta Wasy³yk's paintings is a dramatic one. 
It reveals the fallen reality, the place of exile where 
a man has to taste the bitterness of the fruit from 
the tree growing in the middle of the garden called 
Eden till the last of his days.

[...] Seen here and there the image of the 
palms put together in a praying gesture is first of all 
a sign of despair, a cry from the bottom of 
humiliation and loneliness.

[...] To say that El¿bieta Wasy³yk's works 
show the most tragic features of human condition 
is not enough. Her Christian roots seem to prompt 
the artist, that without experiencing the evil one 
cannot conceive the reality of the good. The evil 
together with its inseparable pain is presented in her 
paintings as a permitted by God mysterious 
possibility of a free being who is not always able 
to perceive the real existence of the good and misses 
the meaning of their existence.

This seems to be the clue which helps us to 
interpret the surprising, though intentional, 
contradiction between the subject and particular form 
of gloomy, filled with silent resignation figures on 
the one hand and the colouring of the canvas on the 
other. Their painting tissue is extremely rich and the 
tone of the whole picture usually warm. Each spot 
forms excessively varying colour combination. 
Only the blue, which often takes vast parts of the 
painting, stays pure, though occasionally the artist 
hurts it and pulls out on its surface spots of the red or 
light ground colour. Sometimes, like in the 
mediaeval painting, this colour of paradise and the 
symbol of grace surrounds people's figures 
emphasising their shapes while in other places it 
melts in their insides, disturbing their continuity 
and integrity with immense number of tiny marks.

Extremely rich painting structure of these 
colouristicly fine pictures and particularly 
omnipresent light and the blue, become the carrier of 
symbolic meanings. They testify to the presence of 
God among the figures petrified from the delusive 
feeling of the meaningless existence. They make that 
the seemingly one-dimensional vision of human 
existence acquires new. supernatural meaning.
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Blau im Hintergrund
Über die Malerei von El¿bieta Wasy³yk
Renata Rogoziñska

Zu der Zeit, als El¿bieta Wasy³yk Malerei an 
der Kunsthochschule in Poznañ (1985-1990) studiert 
hatte, kehrte das Interesse des wesentlichen Teils der 
polnischen Maler “in die Richtung der Person“ um. 
Solchen Titel trug eine der Hauptausstellungen 
dieser Zeit, welche durch die Kritik als das Manifest 
einer neuen künstlerischen Haltung betrachtet 
wurde. Der Mensch wurde nicht mehr als ein Körper 
im Raum, als eine in der sehbaren Wirklichkeit
gesetzte Form betrachtet, die ungeheuere 
Möglichkeiten einer Formmanipulation anbietet. Im 
Zentrum des Interesses stand der menschliche 
Subjekt und die dramatischen Probleme der 
Gegenwart. Nach der wahnsinnigen Jagd nach 
Neuigkeiten, Vernichtung der traditionellen Werte,
Kriterien, Assoziationen, kam die Zeit, in der die 
Kunst zu den existentiellen Problemen zurückkehrte 
und wieder nach einem tieferen Ausmaß der 
Wirklichkeit, des Sinns, der Wahrheit suchte. Diese 
personalistische Tendenz, die in der Periode einer 
permanenten Bedrohung des menschlichen Subjektes 
entstand, schloß jedoch die Kunst im Kreise der 
menschlichen Erfahrungen nicht ein. Die 
Versuchung, das Unsehbare zu zeigen, die geistliche 
Werte in eine künstlerische Form zu zaubern, 
begleitete von Anfang an die Richtung der 
“Subjektfiguration“. Die Konzentration auf den 
menschlichen Sachen und das Engagement an der 
existentiellen Problematik verursachten jedoch, daß 
die religiösen, meistens durch die biblischen Themen 
inspirierten Vorstellungen als sub speciae hominis 
dargestellt wurden und die Visualisierung des Gottes 
einen deutlichen antropozentrischen Charakter 
bekam.

Die Malerei von El¿bieta Wasy³yk, die sich 
in  der  immer  lebendigen  Richtung  des  
“methaphysischen Personalismus“ plaziert, der 
umfangreiche Kreativitätsmöglichkeiten gibt, ist 
natürlich ein individueller Ausdruck dieser Haltung. 
Sie wird durch einen spezifischen Expresionismus 
ausgeprägt, der nicht nur als ausgewuchtes, 
künstlerisches Experiment zu verstehen ist, in dem 
das unaufhaltsame schöpferische Temperament der 
Künstlerin seinen gewaltigen Auslauf findet, sondern 
als einen tiefen, reflexiven Zusammenhang mit den 
persönlichen Erlebnissen religöser Natur.

Den Gemälden der jungen Künstlerin darf 
sowohl die sachliche, als auch die emotionelle 
Bravour nicht entzogen werden, obwohl diese nie 
während einer Sitzung entstehen, sondern das 
Ergebnis einer langen, manchmal mehrmonatigen 
Arbeit sind.

(...) Die Darstellung des menschlichen 
Schicksals auf den Gemälden von El¿bieta Wasy³yk 
ist eine dramatische Darstellung. Sie zeigt eine 
verfallene Wirklichkeit, ein Exil, wo der Mensch bis 
zum Ende seiner Tage den sauren Apfel von dem in 
der Mitte des EdenGartens wachsenden Baum beißen 
muß.

(...) Die sich ab und zu wiederholende Geste 
der zum Gebet gefalteten Hände ist vor allem eine 
Geste der Verzweiflung, ein Schrei aus der Tiefe der 
Erniedrigung und Einsamkeit.

(...) Die Kreativität von El¿bieta Wasy³yk 
wurde jedoch durch die Darstellung der tragischen 
Aspekten der menschlichen Existenz nicht 
ausgeschöpft. Die christlichen Wurzeln scheinen der 
Künstlerin zu diktieren, daß die Realität der Güte 
nicht zu fassen ist, ohne das Böse zu erleben. Das Böse 
incl. dem untrennbaren Leid kommt auf ihren 
Gemälden als eine durch den Gott bewilligte, 
geheimnisvolle Möglichkeit eines freien Wesens zur 
Sicht, das nicht immer die real vorhandene Güte 
verstehen, sowie den seiner Existenz zugeteilten Sinn 
bemerken kann.

In dem Sinne ist, meiner Meinung nach, der 
unerwartete, obwohl überdachte Widerspruch
zwischen der Thematik und der spezifischen 
Morfologie der grauen Gestalten, voller tiefer 
Verzweiflung, einerseits und der Farbfreude der 
Gemälden andererseits, zu verstehen. Deren 
malerisches Gewebe ist sehr reich und die Farbtöne 
des Ganzen meistens warm. Jedes Fleck bildet eine 
vielfältige Farbkonstellation. Nur das Blau, das oft 
große Flächen des Gemäldes in Anspruch nimmt, 
bleibt sauber, es kommt aber auch vor, daß die 
Künstlerin es mit den roten oder hellen Flecken der 
Grundfarbe verletzt. Manchmal faßt diese 
Paradiesfarbe, sowie das Stocksymbol - ähnlich wie
in der mittelalterlichen Malerei - die menschlichen 
Gestalten um, wobei die Umrißlinien unterstrichen 
werden. Ein anderes Mal schmelzt sie in diese ein, 
wobei deren Kontinuierlichkeit und Sachlichkeit 
durch viele kleine Spuren gestört werden.

Eine vielseitige, malerische Struktur dieser 
farbreichen Gemälde, besonders das überall 
herrschende Licht und Blau, werden zum Träger einer 
symbolischen Bedeutung. Sie sind eine Bestätigung 
der Gottesanwesenheit unter den im so scheinbaren 
Gefühl der existentialen Zwecklosigkeit  
versteinerten Gestalten. Die Gemälde verursachen, 
daß die scheinbar eindimensionale Darstellung der 
menschlichen Existenz einen neuen, übernatürlichen 
Sinn erhält.

Renata Rogoziñska
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Íà ôîíå ñèíåâû
Î æèâîïèñè Ýëüæáåòû Âàñèëûê
Ðåíàòà Ðîãîçèíñêà

Âî òî âðåìÿ, êîãäà Ýëüæáåòà Âàñèëûê 
ó÷èëàñü â Õóäîæåñòâåííîé Àêàäåìèè â Ïîçíàíè 
( Ð W S S Ð )  ( 1 9 8 5 - 1 9 9 0 )  â  ò â î ð ÷ å ñ ò â å  
çíà÷èòåëüíîé ÷àñòè ïîëüñêèõ õóäîæíèêîâ
ïðîèçîø¸ë ïîâîðîò â ñòîðîíó ÷åëîâåêà“. 
Èìåííî òàê íàçûâàëàñü îäíà èç îñíîâíûõ â òî 
âðåìÿ âûñòàâîê, êîòîðàÿ áûëà ïðèçíàíà 
ê ð è ò è ê à ì è ,  ê à ê  ì à í è ô å ñ ò  í î â î ã î  
õóäîæåñòâåííîãî ïîäõîäà. ×åëîâåêà óæå íà÷àëè
â î ñ ï ð è í è ì à ò ü  í å  ò î ë ü êî  ê à ê  ã ë û áó
â ïðîñòðàíñòâå, îïðåäåë¸ííóþ ôîðìó 
ðàñïîëîæåííóþ â âèäèìîé äåéñòâèòåëüíîñòè, 
ñ î ç ä à þ ù ó þ  î ã ð î ì í û å  â î ç ì î æ í î ñ ò è  
ôîðìàëüíîé ìàíèïóëÿöèè. Â öåíòðå âíèìàíèÿ 
îêàçàëèñü ÷åëîâå÷åñêàÿ ñóáúåêòèâíîñòü,
à  ò à ê æ å  ä ð à ì à ò è ÷ å ñ ê è å  ï ð î á ë å ì û  
ñîâðåìåííîñòè. Ïîñëå áåçóìíîé ïîãîíè çà 
íîâèçíîé, óíè÷òîæåíèè òðàäèöèîííûõ 
öåííîñòåé, êðèòåðèåâ, ñîîòíîøåíèé, ïðèøëî 
âðåìÿ ïîâîðîòà èñêóññòâà ê ïðîáëåìàì 
ýêçèñòåíöèàëüíîãî õàðàêòåðà, à òàêæå ïîèñêîâ
áîëåå ãëóáîêèõ ðàçìåðîâ äåéñòâèòåëüíîñòè, 
ñìûñëà ïðàâäû. Ýòà ïåðñîíàëèñòè÷åñêàÿ 
òåíäåíöèÿ ðîæä¸ííàÿ â ïåðèîä, êîãäà
ñóáúåêòèâíîñòü  ÷åëîâåêà  îñòàâàëàñü  
â ïîëîæåíèè ïåðìàíåíòíîé îïàñíîñòè, íå 
îãðàíè÷èâàëà èñêóññòâà â îáëàñòè ÷åëîâå÷åñêèõ 
èñïûòàíèé. Ñîáëàçí ïîêàçàòü íåâèäèìîå, 
îáëå÷ü â ïëàñòè÷åñêóþ ôîðìó äóõîâíûå
öåííîñòè ñîïóòñòâîâàëà ñ ñàìîãî íà÷àëà 
ò å ÷ å í è þ  ñ ó á ú å êò è â í î é  ô è ã ó ð à ö è è .  
Ñîñðåäîòî÷åíèå íà ïðîáëåìàõ ÷åëîâåêà,
óâëå÷åíèå ýêçèñòåíöèàëüíîé ïðîáëåìàòèêîé
ïðèâåëè îäíàêî ê òîìó, ÷òî ðåëèãèîçíûå 
ïðåäñòàâëåíèÿ, âäîõíîâë¸ííûå â îñíîâíîì 
áèáëåéíûìè òåìàìè, ïðåäñòàâëÿëèñü sub 
speciae hominis ,  à  èçîáðàæåíèå Áîãà 
ïðèîáðåòàëî àíòðîïîöåíòðè÷åñêèé õàðàêòåð.

Æ è â î ï è ñ ü  Ý ë ü æ á å ò û  Â à ñ è ë û ê ,  
ðàñïîëàãàþùàÿñÿ â ïîñòîÿííî æèâîì, òàê êàê 
ñ î ç ä à þ ù è ì  ø è ð î ê è å  â î ç ì î æ í î ñ ò è  
âîïëîùåíèÿ, òå÷åíèè ìåòàôèçè÷åñêîãî 
ïåðñîíàëèçìà, îïðåäåëÿåò èíäèâèäóàëüíîå 
âûðàæåíèå ýòîãî ïîäõîäà. Õàðàêòåðåì åé 
ñâîåîáðàçíûé ýêñïðåññèîíèçì, ïîíèìàåìûé íå 
òîëüêî êàê ðàçáóøåâàâøèéñÿ õóäîæåñòâåííûé
ýêñïåðèìåíò, â êîòîðîì íàõîäèò ñòðåìèòåëüíûé 
èñõîä íåîáóçäàííûé òåìïåðàìåíò õóäîæíèêà,
ñêîëüêî â ñìûñëå ãëóáîêîãî ðàçìûøëåíèÿ 
è òåñíîé ñâÿçè ñ ëè÷íûìè ïåðåæèâàíèÿìè, 
÷àñòî íà ðåëèãèîçíîé ïî÷âå.

( . . . )  Ñîäåðæàùååñÿ  â  êàðòèíàõ  
Ýëüæáåòû Âàñèëûê èçîáðàæåíèå ÷åëîâå÷åñêîé
ñóäüáû - ýòî èçîáðàæåíèå äðàìàòè÷åñêîå. 

Ïîêàçûâàåò îíî äåéñòâèòåëüíîñòü ïðèøåäøóþ 
â óïàäîê, ìåñòà èçãíàíèÿ, â êîòîðûõ ÷åëîâåê äî 
êîíöà ñâîèõ äíåé äîëæåí âêóøàòü ãîðå÷ü ïëîäîâ
ñ äåðåâà, êîòîðîå ðîñëî â ñåðåäèíå ñàäà 
íàçûâàåìîãî Ýäåíîì.

(...) Ïîâòîðÿþùèéñÿ êîå-ãäå æåñò ðóê 
ñëîæåííûõ â ìîëèòâå åñòü ïðåæäå âñåãî æåñòîì 
î ò ÷ à ÿ í è ÿ ,  ê ð è ê î ì  ñ î  ä í à  ó í è æå í è ÿ
è îäèíî÷åñòâà.

(...) Òâîð÷åñòâî Ýëüæáåòû Âàñèëûê íå 
èñ÷åðïûâàåòñÿ îäíàêî íà èçîáðàæåíèè 
íàèáîëåå òðàãè÷åñêèõ àñïåêòîâ ÷åëîâå÷åñêîé 
êîíäèöèè.Ãëóáîêîå õðèñòèàíñòâî ïîäñêàçûâàåò
êàæåòñÿ õóäîæíèöå, ÷òî áåç èñïûòàíèÿ çëà 
íåëüçÿ ïîíÿòü ðåàëüíîñòè äîáðà. Çëî âìåñòå 
ñ íåîòúåìëåìûì ñòðàäàíèåì ÿâèòñÿ â å¸ 
êàðòèíàõ êàê äîïóñêàåìàÿ Áîãîì òàèíñòâåííàÿ 
âîçìîæíîñòü ñâîáîäíîãî ñóùåñòâà, êîòîðîå íå 
âñåãäà óìååò çàìåòèòü ñóùåñòâóþùåãî
â äåéñòâèòåëüíîñòè äîáðà, à òàêæå ïîíÿòü 
ñìûñë, êàêîé äàí åãî ñóùåñòâîâàíèþ. Â òàêîì 
è ì å í í î  ä ó õ å  ñ ë å ä ó å ò,  ê à ê  ê à æ å ò ñ ÿ  
èíòåðïðåòèðîâàòü  íåîæèäàííîå,  õîòü
íàìåðåííîå ïðîòèâîðå÷èå, êîòîðîå âîçíèêàåò 
ìåæäó òåìàòèêîé è îñîáîé ìîðôîëîãèåé 
óãðþìûõ, ïîëíûõ ãëóõîé îòðåø¸ííîñòè 
ñ ó ù å ñ ò â  è  ê î ë î ð è ò í î ñ ò ü þ  ï î ë î ò å í .  
Èõ õóäîæåñòâåííàÿ êàíâà - íåîáû÷àéíî áîãàòà, 
à òîíàëüíîñòü â öåëîì îáû÷íî ò¸ïëàÿ. Êàæäîå
ï ÿ ò í î  î á ð à ç î â û â à å ò  í å î á û ê í î â å í í î  
ðàçíîîáðàçíîå öâåòíîå ñîçâåçäèå. Òîëüêî
ñèíåâà, êîòîðàÿ çàíèìàåò ÷àñòî óäèâèòåëüíî 
áîëüøèå ïîâåðõíîñòè êàðòèíû, îñòà¸òñÿ 
÷èñòîé, õîòÿ è ñëó÷àåòñÿ, ÷òî õóäîæíèöà
êàëå÷èò å¸, äîáûâàÿ íà ïîâåðõíîñòü ïÿòíûøêè 
êðàñíîé èëè ñâåòëîé ãðóíòîâêè. Èíîãäà, êàê 
è â ñðåäíåâåêîâîé æèâîïèñè, ýòîò öâåò ðàÿ 
è ñèìáîë ëàñêè îêðóæàåò ôèãóðû ëþäåé,
ïîä÷¸ðêèâàÿ êîíòóðû. Èíîãäà æå ïîãðóæàåòñÿ
â  í è õ ,  í à ð ó ø à ÿ  è õ  í å ï ð å ð û â í î ñ ò ü  
è êîíêðåòíîñòü ìíîæåñòâîì ìåëêèõ ñëåäîâ.

Áîãàòåéøàÿ æèâîïèñíàÿ ñòðóêòóðà 
äàþùèõ êîëîðèñòè÷åñêîå íàñëàæäåíèå êàðòèí, 
à îñîáåííî âåçäåñóùèé ñâåò è ñèíåâà ñòàíîâÿòñÿ 
íîñèòåëÿìè ñèìáîëè÷åñêèõ ñìûñëîâ. Îíè 
ÿâëÿþòñÿ ñâèäåòåëüñòâîì ïðèñóñòâèÿ Áîãà 
ñðåäè îêàìåíåâøèõ ôèãóð â  êàê æå 
îáìàí÷èâîì ñîçíàíèè áåññìûñëåííîñòè 
ñóùåñòâîâàíèÿ. Ïîêàçûâàþò, ÷òî âèäåíèå 
÷åëîâå÷åñêîãî ñóùåñòâîâàíèÿ, èìåþùèå íà âèä 
î ä í î  è ç ì å ð å í è å ,  í à á è ð à å ò  í î â î ã î ,  
ñâåðõúåñòåñòâåííîãî ñìûñëà.
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Studia - Pañstwowa Wy¿sza Szko³a Sztuk Plastycznych w Poznaniu, 
kierunek malarstwo.
Dyplom z wyró¿nieniem 1991
 temat: Œwiat³o i b³êkit,
 promotor: prof. Jacek Waltoœ

nagrody:
1990 Nagroda Rektora PWSSP w Poznaniu, 
1990 pierwsza nagroda w Ogólnopolskim Konkursie Sztuki 

Koœcielnej w Poznaniu, 
1992 Wyró¿nienie w Ogólnopolskim Konkursie o GRAND PRIX 

Faber Castel, BWA, Poznañ, 
1994 medal VI Biennale Sztuki Sakralnej w Gorzowie Wlkp. 
1997 wyró¿nienie w Ogólnopolskim Konkursie z okazji 1000 lecia 

œmierci œw. Wojciecha, Dzierzgoñ, 
1998 wyró¿nienie VIII Biennale Sztuki Sakralnej w Gorzowie 

Wlkp.
2000 trzecia nagroda w Ogólnopolskim Konkursie z okazji 

1000-lecia Biskupstwa Koszaliñsko Ko³obrzeskiego,
Ko³obrzeg.

stypendia:
1989 stypendium Ministra Kultury i Sztuki Polskiej 

Rzeczpospolitej,
1997 stypendium Ministra Kultury i Sztuki Rzeczpospolitej 

Polskiej,
2001 stypendium Fondazione Giovanni Paolo II, Roma

wystawy indywidualne: 
1990 Malarstwo, BWA Pi³a, 
1991 Malarstwo, Galeria Widmo, Poznañ, os. Wichrowe Wzgórze
1992 Malarstwo, Galeria Gra¿yny Kulczyk, Poznañ, 
1993 Trzcianecki Dom Kultury
1993 Malarstwo, Galeria Prowincjonalna, S³ubice, 
1993 Malarstwo, BWA Bydgoszcz
1993 Malarstwo, Galeria Prezydenta Miasta Warszawy, Pa³ac 

Branickich, Warszawa
1993 Malarstwo, BWA, Bydgoszcz, 
1994 Malarstwo, BWA Pi³a, 
1994 BWA Gorzów Wlkp.
1996 BWA - "Wie¿a Ciœnieñ" Konin,
1996 "Mario Magdaleno gdzie jesteœ" Galeria "Promyk", Trzcianka
1996 Malarstwo i rysunek, Galeria Polonez, Poznañ, 
1996 Sztuka i Sacrum, Malarstwo, Centrum Kultury Zamek, 

Poznañ,
1997 "Dok¹d idziesz cz³owieku", Kraków, Galeria Sienna 5
1997 Ma³a Galeria, BWA Rzeszów, 
1997 Malarstwo, Galeria BWA Nowy S¹cz o/ Krynica
1997 Malarstwo i rysunek, Galeria BWA i UP, ZPAP w Pile, 
1998 Malarstwo, I Tydzieñ Kultury Chrzeœcijañskiej, Krzy¿ Wlkp 
1998 Malarstwo, BWA, Rzeszów
1998 Malarstwo, w ramach projektu artystycznego "Sól i Cystersi", 

£ekno,
1998 Malarstwo, Miejskie Centrum Kultury w Czarnkowie, 
1999 Malarstwo, BWA, Pi³a, 
1999 Malarstwo, Licheñ
1999 Malarstwo, Gminny Dom Kultury, Miasteczko Kraj. 
1999 Malarstwo Galeria Renes, Poznañ 
1999 Malarstwo, Galeria Sztuki Wspó³czesnej "Profil" w Poznaniu, 
1999 Malarstwo, Hotel Elektor, Kraków
2000 Malarstwo, Teatr "Stacja Szamocin", 
2000 Malarstwo Centrum Kultury £owicka, Warszawa
2001 Malarstwo, Trzcianecki Dom Kultury,
2001 Malarstwo, Dni kultury Chrzeœcijañskiej, Wronki 

2001 Malarstwo, Galeria w Spichlerzu, Gorzów Wlkp. 
2001 "PASCHA" Instytut Kultury Polskiej w Rzymie
2003 "PASCHA", Sala Unijna, Klasztor Ojców Dominikanów,

Lublin
2004 Malarstwo, Klasztor Ojców Dominikanów, Lublin, 
2005 Malarstwo, St. Marien, Menden, Niemcy 

wystawy zbiorowe: 
1990 Malarstwo, BWA Legnica, 
1990 Wystawa pokonkursowa Ogólnopolskiego Konkursu Sztuki 

Koœcielnej, Poznañ, koœció³ p.w. Œw. Rocha, 
1991 Malarstwo, BWA Poznañ
1991 Salon Pilski, BWA, Pi³a, 
1992 Wystawa pokonkursowa Ogólnopolskiego Konkursu o Grand 

Prix Faber Castel, BWA Poznañ, 
1992 Malarstwo, BWA, Zielona Góra, 
1993 Zeitgenossische polnische Kunst, Die Merken, Oberhausen, 

Niemcy,
1993 Salon Pilski, BWA Pi³a, 
1994 Obrazy Kobiet, BWA Konin
1994 Biennale Sztuki Sakralnej w Gorzowie Wlkp. 
1994 Triennale"Wiara-Sacrum" BWA Czêstochowa 1994, 
1994 Malarstwo Polskie, Izegem (Belgia), 
1994 Pokazaæ niewidzialne, Galeria u Jezuitów, Poznañ, 
1996 M³ode Malarstwo Poznania BWA Poznañ, 
1996 Biennale Sztuki Sakralnej BWA Gorzów Wlkp. 
1996 Salon Pilski, BWA Pi³a, 
1996 wystaw poplenerowa Cz³opa 96, BWA Pi³a, 
1997 wystawa pokonkursowa: Ogólnopolskiego Konkursu 

Malarskiego, Dzierzgoñ, 
1997 3 Biennale Ma³ych Form Malarskich, Toruñ 97, 
1997 Salon Pilski, BWA Pi³a, 
1998 Biennale Sztuki Religijnej, BWA Gorzów Wlkp.
1998 I Poznañski Festiwal Sztuki: Trwanie Obrazu, Centrum 

Kultury Zamek Poznañ
1998 Malarstwo, Centrum Sztuki, Galeria El, Elbl¹g
1998 "Sacrum w malarstwie" Galeria Sztuki Wspó³czesnej, 

Ko³obrzeg,
1998 Salon Pilski, BWA Pi³a
1999 Anio³ów Krakowskich Pieœñ, Stowarzyszenie Sacro-Art, 

Kraków,
1999 Salon Pilski, BWA Pi³a
2000 IX Biennale Sztuki Sakralnej, BWA Gorzów Wlkp. 
2000 Galeria Sztuki Wspó³czesnej, Ko³obrzeg
2000 wystawa pokonkursowa, Triennale z Martw¹ Natur¹, BWA

Sieradz
2000 Pilgerwege nach Brauweiler, Pulheim, Niemcy,
2000 Salon Pilsk i, BWA Pi³a
2002 Adoramus Te - Przestrzenie Wewnêtrzne, BWA Bydgoszcz, 

2002Salon Pilski, BWA Pi³a
2003 25 Artystów Janowi Paw³owi II na 25 Lecie Pontyfikatu, 

Zamek Ksi¹¿ - Wa³brzych
2003 "Pascha" malarstwo, Sala Unijna, Klasztor Ojców 

Dominikanów, Lublin
2003 Salon Pilski, BWA Pi³a, 2004 XI Biennale Sztuki Sakralnej, 

Gorzów Wlkp. 
2004 Salon Pilski, BWA, Pi³a
2004 wystawa robocza IV Forum Malarstwa Polskiego "Ecce 

Homo" 2004 Lesko, 
2004 Salon Pilski, BWA Pi³a
2005 udzia³ w ekspozycji Galerii Wspó³czesnej Sztuki Sakralnej, 

Dom Praczki, Kielce
2005 Wystawy IV Forum Malarstwa Polskiego"Ecce Homo": 

BWA Rzeszów, Gorzów Wlkp. "Pryzmat"Kraków

Elzbieta Wasy³yk
64-980 Trzcianka, ul Lipowa 7, tel  2162 979,  kom. 0501 650 406, http://trzcianka.eu.org/wasylyk
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Dziêkujê Pañstwu Ludmile i Stanis³awowi Grygielom 
 za spotkania i inspiracjê do opracowania "Paschy"

 Dziêkujê za pomoc przy wydaniu albumu:

 Panu Dariuszowi Sienkiewiczowi

 Panu Wiktorowi Szyborskiemu

 Panu Andrzejowi Biegowskiemu 

 Pani Wies³awie Szczygie³ -Kusowskiej

 Zarz¹dowi Spó³ki Northstar Poland  w Trzciance

 Wydawnictwu "Jednoœæ" w Kielcach

 Zarz¹dowi Spó³ki z o.o. Winkowski  w Warszawie

 ksiêdzu Ireneuszowi Maraszkiewiczowi

 Bibliotece Parafialnej w Trzciance

 p. El¿biecie Gmur, p. Annie Paprockiej

 p. Ewie Sieradzkiej

 pani Barbarze Pierzgalskiej - Grams 

 Dziêkujê wszystkim, którzy wp³ynêli nie tylko na 
 kszta³t tego albumu ale tak¿e na kszta³t mojej osoby
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Born in 1964. Studies - National Higher School of Fine Arts in Poznañ, Department of Painting, Graphics 
and Sculpture, diploma 1991. She received the grant of the Minister of Culture and Fine Arts twice for the 
year 1989/1900 and 1998, grant of John Paul II Foundation in Rome 2001. She practices easel, wall painting, 
stained-glass window, drawing. 1990 - the first award of the Rector of PWSSP (NHSFA) in Poznañ; 1990 - 
the first award in the all-Polish Competitionof Church Art in Poznañ; 1994 - medal, the 6th Biennal of 
Sacral Art Gorzów Wielkopolski; 1998 - distinction, the 8th Biennal of Sacral Art Gorzów Wielkopolski;
2000 - the third award in the all-Polish Competition on the occasion of 1000 anniversary of Bishopric of 
Koszalin and Ko³obrzeg. Individual exhibitions: 1993 - BWA, Bydgoszcz; 1994 - BWA, Gorzów 
Wielkopolski; 1998 - BWA, Rzeszó; 1998 - "El" Gallery, Elbl¹g; 1999 - "Renes" Gallery and "Profil" Gallery in 
Poznañ; 2001 - "Pascha", Polish Culture Intitute in Rome; 2003 - "Pascha", monastery of Dominikanie fathers 
in Lublin. Participation in: 1994-2002 Biennal fo Sacral Art in Gorzów Wielkopolski; 1994 - Triennal
"Belief-art", BWA, Czêstochowa; 1994 - "To show the invisible","U Jezuitów" Gallery, Poznañ. 

 Projekt i wydawca El¿bieta Wasy³yk,

 teksty El¿bieta Wasy³yk, Renata Rogoziñska, 

t³umaczenie tekstów E. Wasy³yk na j. angielski - Urszula Wieczorek,

 fotografie: Andrzej Biegowski, Robert Czempiñski, 

sk³ad Drukarnia Si-Art., Lublin,

wyci¹gi i druk Wydawnictwo "Jednoœæ",
 Kielce 2005, 
nak³ad 500szt. 


